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SM A. Bień i Cz. Łotarewicz: spotkanie po 45 latach)
Polecamy:

Ostatnia sonata
Andrzeja
Rozmowa z posłem
Jerzym Zdrada
z OKP

anie na
narkomanaśmierć

ak niużii* wyjaśnić tło 
obecnych konfliktów po­
litycznych?

— To, co dzieje się teraz, to 
walka o system polityczny 
przyszłej, demokratycznej, Pol->* 
ski. Ci, którzy opowiadają się 
za» Wałęsą, chcą czy nic. ońo- 
wiadają się za systemem sil- 

• pych rządów prezydenckich, 
ci. którzy są za systemem par­
lamentarno-gabinetowym. po­
pierają filozofię rządów Mazo­
wieckiego. Komisja Konstytu­
cyjna Sejmu RP, w której pra­
cuję, prawdopodobnie już we 
wrześniu przedstawi pierwszy 
zapis nowej Konstytucji. Wśród 
członków Komisji przeważa 
tendencja do stworzenia syste- 

ipcntarao - gabineto-Ut

TRZY PYTANIA DO...

posła Jerzego Zdrady z OKP
wego, z takim usytuowaniem 
funkcji prezydenta, która by 
była czymś pośrednim między 
systemem' RFN a Francją; 
więcej władzy niż prezydent 

RFN. ale mniej niż we
Francji. Inni zaś są za władzą 
prezydenta na wzór USA. Ma­
my więc do czynienia z dwo­
ma opcjami politycznymi. I na 
tym tle należy patrzeć również 
na dyskusję o prezydenturze 
Łocha Wałęsy Bez wątpienia 
potrzebna jest poważna, nie 
tylko sejmowa, ale i społeczna, 
debata o usytuowaniu funkcji 
prezydenta. Zwłaszcza że có­
ra* częściej pojawiają się gło­
sy kwestionujące prawo tego 
Sejmu do uchwalenia Konsty­
tucji RP. Natomiast nikt r.ie 
kwestionuje, aby ten Sejm u- 
ęhwallł nową ordynację wy­
borczą. gwarantująca -w pełni 
demokratyczne wybory. Jeśli 
chodzi o ewentualne odebranie 
Wojciechowi Jaruzelskiemu 
stanowiska prezydenta, to obo­
wiązująca Konstytucja nie 
przewiduje takich rozwiązań, 
poza jednym: sam Jaruzelski 
musialby się podać do dymisji. 
Gdyby do tego doszło, to przy­

W sy-

puszczam, że ten Sejm, nawet 
z posłami byłej PZPR, wybrał­
by Wałęsę.

— Mówiąe wprost: Wałęsa
■ może być albo prezydentem 

teraz i wtedy byłby silnym 
prezydentem, ^człowiekiem, 
który dekretami za nas za­
łatwi wiele spraw
Sternie parlamentarno-gabi­
netowym byłby prezydentem 
„bez dekretów”. Jak Pan •>- 
ccnia kulturę polityczną, w 
jakiej toczy się ta wałka?
— Życie polityczne rodzi się 

bardzo gorączkowo, często pod 
bałamutnymi hasłami. Co wię­
cej. każdy w tej chwili posłu­
guje się Wałęsą. jak tarczą 
ochronna. Ci. którzy kr>

jeeo i *cia tak /.i 1*2k tyczu«-*. mi 
odsądzani od czci i wiary. U- 

tak jak i wielu, że 
rtyz ¡hum

wazam.
Wałęsa jako polityk 
podlegać politycznej ocenie i 
dlatego podpisałem list 64 o 
rozwiązanie Komitetu Obywa- 

rola została 
zeszłym roku, 
o to, kto za- 
i komitetami 

W Komitecie 
znalazło

telskiego. Jego 
spełniona już w 
Walka toczy się 
panuje nad nim 
wojewódzkimi 
Obywatelskim znalazło się 
grono osób, które, gdy on po­
wstawał. było jego wielkim 
przeciwnikiem. Co więcej, na­
wet zwalczało program KO z 
okresu - wyborów czerwcowych 
*89. Żlo się stało, że dyskusja 
ta nic dotyczy problemów, a 
jest ad personam. Wtedy bar­
dzo trudno o kompromisy, bo 
na przykład urażona jest god­
ność ludzka. Ataki personalne 
sa. niestety, po obu stronach 
Nic jest jednak wykluczone, 
że ostatnie wypowiedzi Wałę­
sy. Mazowieckiego i niektó­
rych posłów z OKP wskazują, 
że dojdzie do chwilowego za­
wieszenia broni w imię nad­
rzędnych celów Polski.
CIĄG DALSZY NA STR. 5

HUTNIK” ; 
do 80 czerw 
dysponowała 22 
tys. 853 mieszka­
niami spółdzielczy­
mi. Oprócz tego —

38 budynkami będącymi w taw. 
powiernictwie (przekazanymi 
spółdzielni przez PGM — 7325 
mieszkań) i dwoma budynka­
mi zakładowymi. Ten koi o» to 
olęć Zespołów Osiedli • Spół­
dzielczych (w każdym od 3 do 
U ty*. mieszkań). Jest to naj­
większa spółdzielnia mieszka­
niowa w Krakowie i -bodajże 
trzecia co do wielkości w Pol­
sce. Oczekujących tu na mie-

Co ze Spółdzielnią 
Mieszkaniową 

„Hutnik*?

ROZBICIE
„MOLOCHA“

•nszkania 
go 807 członków 
na mieszkanie

Zebraniu 
..Hutnik” 
sposobie 

Iui-

około 3074, z cze- 
.przeczekuje” 
docelowe w 

spółdzielczych lokalach rota­
cyjnych.

31 marca br. na 
Przedstawicieli SM 
podjęto uchwałę o
podziału spółdzielni 
cjatywa wyszła od członków, 
którzy chcą być prawdziwymi 
spółdzielcami i gospodarzami. 
Wówczas też zobowiązano no­
wy Zarząd do zwołania kolej­
nego Zebrania Przedstawicieli 
30 czerwca br.

Trzy 'miesiące pracowała 
specjalna Komisja ds. Podziału, 
wybrana spośród delegatów (z 
każdego ZOS po trzy osob$r i 
pięciu członków oczekujących). 
30 czerwca br. 132 delegatów 
na Zebraniu Przedstawicieli 
podjęło ostateczną decyzję o 
wydzieleniu się pięciu Zespo­
łów Osiedli Spółdzielczych ze 
spółdzielni
cej emocji wzbudziły wśród o- 
czekujących prawa i zobowią­
zania czlonkowsko-micszkanio- 
we SM ..Hutnik”. Niepokój 
pozostał, choć zapewniono ich. 
że wszelkie inwestycje zarów­
no te. rozpoczęte, jak i te. za­
planowane do 30 czerwca br. 
będą realizowane.

O zasadach podziału teryto­
rialnego. podziale majątku 1 
sytuacji oczekujących na mie­
szkania a/także pracowników 
byłej SM ..Hutnik” napiszemy 
w „GNII” niebawem.

„Hutnik”. Najwię-

W Moskwie sądzono 
cały polski naród...

MOSKWA, 18—21 rterwca 1MJ s. W sal: kolumnowej donw 
zjazdów przed radzieckim sądom stają przywódcy polskiego 
państwa pedziemnego. Wśród, oskarżonych — ostatni komen- 
dant AK gen. Leopold Okulicki i pierwszy zastępca Delegata 
Rządu na Kraj, minister Adam Bień. Na lawie dla świadków 
doprowadzeni s łagrów i więzień żołnierze AK. Są świadka­
mi oskarżenia, świadków obrony nic powołano. Drugiego da da 
zezna je 22-1 etni kapral AK z wileńszczyany Czesław Łotare- 
wiez. Potwierdza zgodność odczytanych mu zeznań z tym, oo 
wcześniej powiedział.-y- y r :

STASZÓW, 21 czerwca 1JM 
r. W kościele św. Bartłomieja 
w pierwszych ławach siedzą: 
Adam Bień, lat 90, jedyny 
żyjący z 16 oskarżonych w 
Moskwie. Władysław Okuli­
cki. młodszy brat generała 
..Niedźwiadka”, i Czesław Lo- 
tarrwhz. sybirak, mający za 
sobą kilkanaście lat zesłania, 
emerytowany pracownik no • 
wohuckicgo kombinatu. Ksiądz 
modli się też za katów i o 
prawców...

Msza w intencji ofiar sta­
linowskiego reżimu rozpoczę­
ła sesję popularnonaukową 
poświęconą zbrodniom stali

nawskim wobec Polski. Na 
zaproszenie Porozumienia na 
rzecz demokracji, władz mia­
sta oraz Staszewskiego Towa­
rzystwa Kulturalnego przy­
byli naukowcy, historycy 
z Krakowa i z Kielc.. Go­
ściem honorowym był Adam 
Bień, od kilkunaMu lat mie­
szkaniec tej okolicy. Stało się 
inaczej niż w telewizji war­
szawskiej, gdzie podczas po­
kazu filmu o „procesie 1®* 
Bień w ogóle nie był obecny. 
Pominięto też jego uwagi 
przy przygotowywaniu książki 
o procesie. Czy przypadkiem^ 
CIĄG DALSZY NA STK Ï0
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Przedstawiciele „HOSPICJUM”
na audiencji u Ojca Świętego

3

W 21NIEDZIEL*;, 
podejmował przedstawicieli nowohuckiego

prezesa dr Jan* Desze za

czerwca br.. papież Jan Paweł 11 
„HOSPI­

CJUM”: prezesa dr Jana Deszcz* oraz ks. Józefa Górze- 
lanego, którym towarzyszył referendarz Rycerskiego Za­
konu Świętego Łazarza z Jerozolimy (z siedzibą w Austrii), 
prof. inż. Franr Joseph Fedcrsel. Ojciec Święty z uwaga 
wysłuchał informacji o budowie domu godnej śmierci 
w Bieńczycach (idea hospicjum zaczęła w Krakowie kieł­
kować wówczas, gdy był jeszcze kardynałem) Z dużym 
uznaniem przyjął takie wiadomość o pomocy, jaką zakon 
Św. Łazarza zaoferował krakowskiemu Towarzystwu 
Przyjaciół Citbrych przy budowie wspomnianego obiektu.

iron» 
u od lewej: dr Jan Desze/, papież Jan Paweł II, 
ż. Frań z Joseph FederseL

Na zdjęć
prof. i ». Józef Gurzelany
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+ ROŚNIE POZYCJA PO­
LITYCZNA WAŁĘSY. Sobot­
nio-niedzielne potyczki pomię­
dzy zwolennikami a oponen­
tami „przyspieszenia” przynio­
sły, jak można było przewi­
dzieć, dość wyraźne zwycięst­
wo obozu Wałęsy. Wiele wska­
zuje na to, że jeszcze w tym 
roku Przewodniczący „Solidar­
ności” przeskoczy belwederski 
plot. Prasa światowa, komen­
tując wydarzenia na polskiej 
scenie politycznej, prezentuje 
w zależności od. linii politycz­
nej pisma dość zróżnicowane 
opinie. Sam Wałęsa określany 
jest mianem romantycznego 
bohatera narodowego, likwi­
datora komunizmu. Z drugiej 
strony dostrzega się w nim u- 
cieleśnienie wszystkich naro­
dowych wad Polaków. Pary­
ski tygodnik LE’EXPRESS w 
artykule „Koniec lat Wałęsy” 
dostrzega w odejściu 63 przy­
wódców 1 intelektualistów 
„Solidarności” z obozu Wałęsy 
niepokojące ześlizgiwanie się 
charyzmatycznego przywód­
cy polskich robotników ku na­
cjonalistycznej prawicy, jaką 
pod sztandarem Porozumienia 
Centrum organizują jego nowi 
towarzysze: senator Jarosław 
Kaczyński i były robotnik An­
drzej Słowik.

+ HISTORYCZNA SALA

BHP W STOCZNI GDAŃ­
SKIEJ będzie juz W najbliższą 
niedzielę miejscem skupiają­
cym zainteresowanie krajowej 
i światowej opinii publicznej. 
Badania socjologiczne wykazu­
ją, że znaczny procent Pola­
ków opowiada się za pojedna­
niem zwaśnionych. „Jesteśmy 
jak dzieci, które bezsilnie 
przyglądają się rozwodowi 
swoich rodziców” — trafnie 
określił tę sytuację uczestnik 
dyskusji o przyszłości ruchu o- 
bywatclskfego w Polsce.

ZDETERMINOWANE 
PRODUCENTÓW

♦
GRUPY
ROLNYCH okupowały przez 
kilkadziesiąt godzin gmach 
Ministerstwa Rolnictwa w 
Warszawie. Rolnicy domagali 
się m. in. subsydiowania swo­
ich produktów z budżetu pań­
stwowego, zmniejszenia stopy 
kredytowej do 12 proc., zwro­
tu majątku spółdzielczego, ba­
riery celnej na sprowadzaną z 
zagranicy żywność i dostępu 
do środków masowego przeka­
zu. Rząd prowadzi politykę an- 
tychłopską — twierdzą zgod­
nie starzy 1 nowi reprezen­
tanci rolników. Premier Ma­
zowiecki i tym razem nie ugiął 
się przed siłą. Interweniowała 
Policja Państwowa. Zaproszo­
ny do Mławy Lech Wałęsa 
^pacyfikował nastroje wzbu-

Huta
Tydzień*

■ (vk) 3 LIPCA BR. za­
trzymano na czas nieokreślo­
ny wielki piec nr 1. Od ub. 
roku nie pracuje już piec nr 
3. W ten sposób zrealizowa­
no już znaczną - część postu­
latów ekologów, gorzej nato­
miast z usatysfakcjonowa­
niem załogi huty, dla której 
zaczyna brakować pracy.

się ze swych obowiązków. W 
pierwszych 3 dniach lipca 
nie wykonano planu jedynie 
w produkcji: slabów — 89
proc., profli — 61, drutu — 
57. profili zimnogiętych — 40 
proc.

■ W OSTATNI TYDZIEŃ 
huta pracowała wyjątkowo 
bezpiecznie. Zdarzył się jeden 

• tylko i to drobny wypadek: 
przecięcie blachą naskórka.

producentów mleka, 
wieczorem we wtorek

■ WSZYSTKICH. którym 
wyda je się, że Krakowowi 
szkodzi najbardziej 10 ko­
minów nad Stalownią Marte- 
nowską, uspokajamy: od
dłuższego czasu nie zdarzyło 
się, żeby pracowały w jed­
nym czasie więcej niż trzy 
piece martenowskie.

Place w hutnictwie

■ KONIEC REMONTU 
Walcowni Gorącej Blach za­
planowano na 6 bm.

■ BRAK ZAMÓWIEŃ
wpływa na spadek produkcji 
wielu asortymentów. Ostat­
nio nie cieszą się popytem 
blachy ocynowane . (czyżby 
nie było co wkładać do pu­
szek?) i profile zimnogięte.

■ NIEZBYT WYGÓRO­
WANE PLANY sprawiają, że 
większość załóg . wywiązuje

ZE swymi średnimi mie­
sięcznymi zarobkami 880 tys. 
zł Huta im. T. Sendzimira 
plasuje się na jednym z os­
tatnich miejsc w kraju - w 
skali przemysłu hutniczego. 
Mniej zarabiają jedynie hut­
nicy z Huty „Pokój” (średnio 
794 tys. zł) i „Ferrum” 
tys. zł), więcej — 
ni. Np. . średnia 
płaca 
w Hucie „Małapanew 
tys. zł, 
ce” — 
„Bankowa” — 
Stalowej Woli 
w HPR Katowice 
zł, w Hucie „Częstochowa 
1170 tys. zł, w „Ccdlerze' 
1200 tys. zł, w Hucie „Bail-

(770 
wszyscy in- 
miesięczna 

za kwiecień wynosiła: 
” — 971 

— w Hucie „Katowi- 
1270 tys. w Hucie 

1595 tys., w 
- 920 tys. zł, 

900 tys.W

rzonych 
Późnym 
premer przyjął delegację ko­
mitetu protestacyjnego. Nikt 
nie potrafi odpowiedzieć auto­
rytatywnie, czy protest rolni­
ków zadziała przyspieszająco 
czy hamująco na przeobraże­
nia systemowe w Polsce.

♦ XXVIII ZJAZD 
określany jako zjazd 
kia tury (większo'ć delegatów 
to aparatczycy) rozpoczął de­
batę nad przyszłością komuni­
zmu w ZSRR. Nigdy jeszcze w 
historii sowieckiej partii ko­
munistycznej nie było takiej 
niepewności i tak różnych 
prognoz na temat przebiegu 
i dalszych losów KPZR. Sami 
politolodzy nie potrafią prze­
widzieć, w jakim kierunku po­
prowadzi wyniszczony gospo­
darczo i targany narodowymi 
waśniami kraj rozsypująca się 
partia. Mówi się o czterech 
możliwych scenariuszach: 
pierwszy — rozpad na nieza­
leżne ogniwa i stopniowy ich 
zanik, drugi — rozłam (podob­
nie jak na Litwie), w wyni­
ku którego część członków po­
zostanie w KPZR a pozostali 
utworzą własną niezależną par­
tię. trzeci — określany umow­
nie „progorbaczowowski” za­
kłada skonsolidowanie szere­
gów. usunięcie elementów eks-

KPZR 
nomen-

•r«,

donM — 1072 tys. zł, w „Ostro­
wcu” — 1050 tys. zł.

W niektórych zakładach 
zdecydowano się ostatnio na 
podwyżki płac — od czerwca 
zarabiają więcej o 100 tys. w 
Hucie „Pokój” w Zawierciu 
— o 20 proc., w Stalowej 
Woli © 50 tys. więcej w sto­
sunku do pensji podstawowej. 
Natomiast w Hucie „Cedler” 

od 
w 
za

Natomiast w Hucie 
zaplanowano podwyżki 
lipca o 109 tys. zł, 
„Ostrowcu” — o 200 zł 
godzinę.

(Na podstawie Biuletynu In­
formacyjnego KSH)

„WCZASY 
POD GRUSZĄ” 

w Bartkowej i Rabie
SKROMNIEJSZA, w po­

równaniu do lat ubiegłych, 
jest tego lata oferta Wydziału 
Wczasów i Kolonii Huty im. 
T. Sendzimira. Wiadomo, za 
wczasy trzeba płacić więcej, 
a więc i chętnych nie przy­
bywa. Aby wypełnić tę lukę, 
przygotowano dość atrakcyj­
ną ofertę dla wszystkich hut­
ników pragnących skorzystać 
z „wczasów pod gruszą *. W 
tym miejscu należy zazna­
czyć, że dla większości pra­
cowników huty nie powinno 
zabraknąć dofinansowania.

Świat i Polska
>

Wtremalnychg odpuszczenie 
„chwiejnych” do innych orga­
nizacji politycznych, wreszcie 
czwarty — zakłada utrzymanie 
status quo, niezdolność do roz­
wiązania problemów we-wiązania problemów 
wnętrznych i oczyszczenia z 
„elementów skrajnych”, co 
spowoduje, że konająca KPZR 
będzie czynnikiem hamują­
cym dynamikę zachodzących 
w Rosji przeobrażeń.

I.ITŁW-
100-dniowe

♦ PARLAMENT
SKI wprowadzi 
zamrożenie deklaracji niepod­
legło ci. W ciągu najbliższych 
dwu tygodni Litwa ma rozpo­
cząć z Moskwą wstępne roz­
mowy na temat niepodległości. 
Blokada gospodarcza • Litwy 
trwająca od ponad 3 miesięcy 
została przerwana. Decyzja 
parlamentu litewskiego spot­
kała się z krytycznym przyję­
ciem wielu Litwinów. Agencje 
zachodnie spekulują, że ustęp­
stwo Litwy ma pomóc Gorba­
czowowi zachować twarz i 
wzmocnić jego pozycję w cięż­
kich zjazdowych bojach.

izraelska Jaru żalem

•i«

♦ NIEMCY ZNÓW JED­
NYM KRAJEM! Kanclerz fe­
deralny Helmut Kohl powie­
dział, że unia walutowa, go­
spodarcza i socjalna obowią­
zująca od 1 lipca br. jest de­
cydującym krokiem ku jedno­
ści Niemiec. Wezwał Niemców 
na Wschodzie i Zachodzie do 
wspólnej, bezzwłocznej pracy 
na rzecz wolności i dobrobytu 
wszystkich Niemców. Rządowa 
gazeta
Post ostrzega przed możliwy­
mi skutkami politycznymi i 
społecznymi unii gospodarczej 
RFN — NRD. Gazeta obawia 
się czy Niemcy Wschodni, któ­
rzy przez 56 lat rządzeni byli 
totalitarnie będą w stanie 
przyzwyczaić się do demokra­
tycznego stylu i rynkowej go­
spodarki. Główne niebezpie­
czeństwo polega na tym. że 
niedoświadczeni Niemcy
Wschodni mogą przeżyć sro­
gie rozczarowania, gdy nadej­
dzie bezrobocie, inflacja i 
strajki.

•Tv

(STH)

Pracownicy Wydziału ZS S-3 
cieczce do Lublina w dniu 17. 
dziękowanie Zarządowi LOK

dla młodzieży.

br. I HTS uczestniczący w wy- 
06. 90 r. składają serdeczne po- 
HTS oraz instruktorom LOK:

Marianowi ZOBKOWI
i

Aleksandrowi BOCHENKOWI
za fachowe i sprawne przeprowadzenie zawodów strzeleckich 
oraz zorganizowanie gier i zabaw

Kol.
Krystynie PLAC HA

z powodu śmierci Matki 
wyrazy głębokiego współ­
czucia i żalu składają

KIEROWNICTWO NSZZ 
I PRACOWNICY WP HTS

wyrazy współczucia z po­
wodu śmierci Teścia skła­
dają

WSPÓŁPRACOWNICY 
z ZAKŁADU

REMONTOWEGO HTS

Pierwsza oferta pochodzi z 
Bartkowej nad jeziorem Roż­
nowskim. Na terenie ośrodka 
wczasowego zorganizowano 
pole namiotowe, wyposażone 
w wodę i energię elektryczną. 
Właściwie nie trzeba nawet 
z Krakowa zabierać namiotu, 
można go wypożyczyć na 
miejscu, z kompletem poście­
li. Dokładne informacje 
można uzyskać dzwon* ąc pod 
numer tel. 203-03 w Bartko­
wej (kierunkowy 0—18). Pod 
nr. telefonu Mszana 382 
można z kolei dowiedzieć się 
wszystkiego o podobnej ini­
cjatywie ośrodka wczasowego 
w Rabie Niżnej, który zapro­
ponował ofertę trochę skrom­
niejszą, ale także atrakcyjną. 
W obu przypadkach hutnicy 
mogą korzystać z posiłków 
w stołówkach po cenach ul­
gowych. (jack)

Do księgowości 
za wysoko

•j

zarobkowa
III 

Co- 
oko- 
cho-

starzy 
i

KSIĘGOWOŚĆ 
od 12 lat mieści się na 
piętrze w budynku Z. 
dziennie przychodzi tam 
ło 100 osób, wśród nich 
rzy, inwalidzi, ludzie
odchodzący na emerytury 
kobiety z małymi dziećmi. 
Nieraz muszą odsapnąć kilka 
minut zanim wyłuszczą swą 
sprawę. Pracownice działu

znajomość jednego z języków zachod-

z ofertą powinni dostarczyć następu-

osobowy wraz z adresem i numerem

DZIAŁ KADR i ANALIZ SPOŁECZNYCH 
HUTY im. TADEUSZA SENDZIMIRA w KRAKOWIE 

ogłasza ofertę zatrudnienia w hucie (w trybie konkursowym) 
• kierownika Ośrodka Badania jakości Wyrobów 

HTS — TUI
Kandydaci na ww. stanowisko powinni spełniać nastę­

pujące warunki:
— wykształcenie wyższe,
— dobra znajomość problematyki z zakresu badania ja­

kości produkowanych w HTS wyrobów,
— dobry stan zdrowia.
— pożądana biegła 

nich.
Kandydaci wraz 

jące dokumenty:
— kwestionariusz 

telefonu.
— odpis dyplomu,
— świadectwo zdrowia,
— opinie z ostatnich 2. lat pracy,
— krótką informację o przebiegu pracy zawodowej.
Ofertę wraz z dokumentami należy składać w Dziale 

Kadr i Analiz Społecznych IITS w Krakowie, ul. Ujastek 
30-969 Kraków 28 (Centrum Administracyjne, bud. „Z”, 
kl. D, pok. 23) w terminie 14 dni od daty ukazania się 
ogłoszenia w prasie.

6

zdążyły się przyzwyczaić do 
noszenia dziesiątków kilo­
gramów papierów po scho­
dach — wszak wszystkie do­
kumenty dwukrotnie wędru­
ją do Ośrodka Obliczeniowe­
go. Ze względu jednak na 
klientów chętnie zgodziłyby się 
na przeprowadzkę, gdyby ja­
kieś pomieszczenia znalazły 
się na parterze. Może czas 
zmian wprowadzanych przez 
nowego dyrektora naczelnego 
sprzyjałby temu? <vk)

Wózkownia
już niepotrzebna?

-.1

I

W NOWYM hutniczym blo* 
ku w os. Bohaterów Wrześ­
nia 4 na parterze zaplanowa­
no wózkownie. Ich byt był 
jednak krótki: w klatce nr 7 
mieszkającą po sąsiedzku do- 
zorczyni już przebudowuje 
wózkownię na dodatkowy po­
kój. Jak zwykle w takich 
przypadkach zaczynają się 
waśnie. Najbardziej oburzeni 
są ci, którzy wykupili mie­
szkania na własność, licząc 
się z określonym komfortem. 
Ciekawe, czy prezes spół­
dzielni zwróci część wpłaco­
nych kiedyś kwot za obniże­
nie komfortu, czy też wycofa 
się z poprzedniej decyzji?

w N

(vk)

„ORBIS” 
Nowa Huta 

os. Centrum B 8
zaprasza 

w godz. 10—17 
i proponuje:

♦ wyjazdy w ramach 
„I*ATA W’ de Włoch, 
Grecji, Turcji, Jugosławii i 
Bułgarii (kempingi, hotele, 
kwatery prywatne; dojazd 
Indywidualny lub samolo­
tem) *

♦ pośrednictwo paszpor­
towe i wizowe

♦ubezpieczenia „Westa**

1990 r
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Stanowisko
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powiuur

się zmijU4 ustroju poli- 
lym iutegraliiie iwiąsane

Wiceprrrwoduicxący 
KZ NSZZ Gdańskiej 
Stoczni Remontowej 
im. .1. Piłsudskiego 

Zbigniew BRATKOWSKI

akcji, od których dywidendy stanowiłyby

Wiceprrewodnicr.ący 
KRH NSZZ „Solidarność” 
Huty im. T. Sendzimira 

w Krakowie 
Władysław KI ELI AN

W SPRAWIE

Z.ast. przewodniczącego 
KZ NSZZ „Solidarność”

Stoczni Gdańskiej 
Zbigniew LIS

„SOLIDARNOŚĆ”KOMISJI ROBOTNICZEJ HUTNIKÓW NSZZ
HUTY IM. T. SENDZIMIRA W KRAKOWIE, KOMISJI ZAKŁADOWEJ 

NSZZ „SOLIDARNOŚĆ” STOCZNI GDAŃSKIEJ S. A. I KOMISJI 
ZAKŁADOWEJ NSZZ „SOLIDARNOŚĆ” GDAŃSKIEJ STOCZNI 

REMONTOWEJ IM J. PIŁSUDSKIEGO 
PRYWATYZACJI PRZEDSIĘBIORSTW PAŃSTWOWYCH

PO UBIEGŁEJ sobocie i niedzieli na mapie politycznej jak gdybjj 
przejaśniało. Nie oznacza to. że walka o Komitety Obywatelski* 
została zakończona. Nie oznacza to też, że zniknęły różnice ideo­

we i polityczne. Mówię o tym wprost, bo to było istotą konfliktu w 
obozie „solidarnościowym”.

Przejaśnienie nastąpiło przede wszystkim za sprawą samych Komite* 
tów Obywatelskich, które poparły linię polityczną Lecha Wałęsy orat 
jasno dały do zrozumienia, iż nie chcą być przedmiotem, lecą podmi&* 
tern gry politycznej.

Lech Wałęsa był ostatnio moćr.o atakowany, głównie przez warszaw* 
skic środowiska polityczne, na czele których stanął sam Zbigniew Bw 

. jak. Oczywiście, są tacy, którzy inspiracji do tych działań szukają 
starym konflikcie Lewica — Prawica czy też to nie ukrywanym kon* 
flikcie Warszawa — Gdafak. Ustawienie Wałęsy w opozycji do Maco* 
wieckiego to tylko efekt tych działań. Zresztą Wałęsa w sobotę jasna 
o tym mówił.
silem, by rządowi tym głowy n.e zawracać, użyłem określenia: wsty* 
dzę się za ten rząd... 1 było to użyte tylko w kontekście nie załatwia* 
nych spraw”. Dodam już od siebie, że to określenie uznane zostało za 
obrażające rząd t za wypowiedzenie wojny Mazowieckiemu. Bzdurat

„To w czasie piątego już strajku w Stoczni, który g
W' Polsce dokonuje 

tycznego. Z procesem 
jest przejście od gospodarki nakazowo-rozdziel­
czej do gospodarki wolnorynkowej. Podstawową 
rolę w tych przemianach odgrywa prywatyzacja 
przedsiębiorstw państwowych. Analizując nowo 
powstającą sytuację polityczno-ekonomiczną zde­
cydowanie wypowiadamy się za sprawiedliwym 
rozdziałem i udostępnieniem części majątku 
przedsiębiorstw państwowych obywatelom — pra­
cownikom na dogodnych warunkach.

W celu zaungażowania pracowników w rozwój 
przedsiębiorstwa, podniesienie efektywności eko­
nomicznej, możliwości zwiększenia- własnych do­
chodów, współudziału w zarządzaniu przedsię­
biorstwem z jednoczesnym podnoszeniem odle­
wie dział noś< i za jego losy stoimy na stanowiska, 
że m. in.:

1. Prywatyzacja przedsiębiorstwa państwowego 
winna uastąpić z ud/.iaieni pracowników ■ pre­
ferencjami zagwarantowanymi w -ustawie. Spół­
ka — powstała w wyniku przekształcenia przed­
siębiorstwa państwowego |»owiuna pozostać spół­
ką Skarbu Państwa i pracowników do chwili 
udostępnienia akcji osobom trzecim (tak jak to 
ma miejsce w Stoczni Gdańskiej S. A.);

2. Pracownicy prywatyzowanych zakładów po­
winni mieć prawo do nabycia 1'3 akcji 
i'a< h preferencyjnych;

3. Wpłata 1-micsięcznej pensji winna 
runkiem otrzymania preferencji;

1. Preferencje w nabywaniu 
ol»ejmowMĆ:

X

’Y z os. 30-lecia dojechać do 
uty na poranną zmiano, mu­
zę wstać o godz. 4.15. Wy- 
hodzę z domu o 4.45, a bra- 
ię mijam o godz. 5.40. Nigdy 
ie jadam śniadania, wolę

te kilkanaście minut w łóżku, 
zdenerwowany i śpię niespokoj- 

Kllkakrolnie zdarzyło mi się nie 
budzika. Staram się kłaść 

to 
jest dla

a) kupno akcji po obniżonej cenie ("»0 proc, 
wartości nominalnej);

ł>) możliwość spłaty pozostałej należności za 
akcję w ratach:

e) otrzymanie części akcji nieodpłatnie po wy­
kupieniu ustalonego poziomu;

d) możliwość- zaciągnięcia niskoprocentowego 
kredytu bankowego na wykup akcji.

Stoimy na stanowisku, że w prywatyzowanym 
zakładzie, przedsiębiorstwie, związek zawodowy, 
który zrzesza co najmniej 30 proc, pracowników, 
powinien mieć przedstawiciela w Radzie Nad­
zorczej.

Ponadto należy rozważyć możliwość przyzna­
nia związkom, proporcjonalnie do liczby człon­
ków,
jedno zo źródeł finansowania, integrując jego 
działalność z wynikami ekonomicznymi przedsię­
biorstwa oraz korzyściami finansowymi człon­
ków* związku.

Zmiany polityczne i gospodarczo zachodzące w 
Polsce wymuszają konieczność dotychczasowego 
sposobu działania NSZZ „Solidarność".

Zdajemy solne sprawę, że nasra organizacja 
związkowa musi podlegać takim sam>m prze­
kształceniom, jakim podlega cała gospodarka. 
„SOLIDARNOŚĆ” jest siłą sprawczą zmian za­
chodzących w naszym kraju. Chcąc nadal nią 
pozostać musi swoim działaniem wyprzedzać do­
konujące się zmiany. Od nas zależy, czy potra­
fimy sprostać wymogom czasu i spełnić oczeki­
wania naszych członków czy staniemy się niko­
mu niepotrzebnymi zabytkami przeszłości.

Tak to wiflzę

Frzejaśnienie
A ten rzekomy konflikt nagłośniony został niemal równolegle prze* 
„Gazetę Wyborczą”, telewizję i co najdziwniejsze przez prasę związa­
ną z siłami schodzącymi ze sceny politycznej, czyli PZPR i ZSL.

uszę zwrócić uwagę na jeszcze jeden aspekt sprawy. Otóż, gdy 
Wałęsa oświadczył, ż Polsce potrzebna jest Lewica, to w środo* 
wiekach Lewicy przyjęto to z entuzjazmem. Dodam, że Wałęsy 

będąc krytykowanym mocno przez młodzież i wiele ugrupowań anty* 
lewicowych, tak stwierdzając wykazał odwagę polityka odpowiedział* 
nego, nie szukającego taniej popularności.

Gdy teraz mówi, iż Porozumienie „Centrum” powstałe z inicjatywy 
Jarosława Kaczyńskiego jest mu bliskie, to środowiska lewicowe po* 
tępieją Wałęsę w czambuł. Czy zatem nie chodzi tu także o ustawia­
lne Wałęsy po „jedynie słusznej” stronie? Porozumienie „Centrum“ 
określa się bowiem jako cent ro-prawico w a formacja polityczna, co t» 
powstającym pluralizmie politycznym w Polsce musi być przyjęte ** 
rzecz naturalną. Dlaczego więc przeciwko „Centrum” zmasowano to W 
atalc prasowy? — nasuwa się pytanie. Czyżby dlatego, że w ten spo* 
sób następuje dekompozycja dotychczasowego układu politycznego < 
osłabienie dominacji jednej grupy? A może też dlatego, że „Centrum" 
jednoznacznie i bez ogródek stwierdziło, że jest za szybkim u*unię* 
ciem pozostałości komunistycznego systemu w Polsce?

Na razie za najważniejsze wydarzenie uważam zapowiedź spotka* 
nia się Lecha Wałęsy z Tadeuszem Mazowieckim. Komisie Robot­
nicza Hutników NSZZ .Solidarność” pierwsza w kraju wystąpił* 

z tą inicjatywą. Powtórzyła ją teraz Stocznia Gdańska. Myślę, że spot* 
kanie nastąpi w Gdańsku, już w najbliższą niedzielę. U źródeł „Soft- 
darności”, gdyż do Gdańska 
natorowie Obywatelskiego 
ważna niedziela...

przy jadą w tym dniu takie posłowie i s** 
Klubu Parlamentarnego. Będzie to więc 

Mieczysław GIL

spędzać 
Jestem 
nie. 
usłyszeć budzika. Staram się 
wcześnie, choć nie zawsze mi się 
udaje. Poranne wstawanie 
mnie koszmarem. (MECHANIK. 33 lata)

— O GODZ. 19 kończę wszelkie prace 
domowe i przygotowuję się do snu. Jem 
kolację, kąpię się, film oglądam już w 
łóżku. Gasimy światło ok 2?. Warunki, 
w jakich mieszkamy sprawiają, że zmu­
szam rodzinę do żpcia moim rytmem 
pracy. Boję się, że zaśpię toteż moja 
żona także śpi niespokojnie. Sześć Go­
dzin snu nic starcza, w ciągu 
drzemię, kiedy tylko nadarza się 
zja. (KIEROWCA, 36 lat)

Z PIANIEM KOGUTA
Polska jest jednym z nielicznych 

krajów, gdzie pracę w przemyśle roz­
poczyna się o godz. 6. W literaturze 
zachodnioeuropejskiej określana jest 
jako „part-night-słiift” — zmiana częś­
ciowo nocna, właśnie z uwagi na roz­
poczynanie dnia jeszcze w nocy.

Ponad 70 proc, pracowników HTS 
objętych jest rytmem porannego wsta­
wania. Rozpoczynanie pracy o godz. 
6 zmusza do budzenia się między godz. 
3.30 a 5 nad ranem. Na 460 badanych 
pracowników 8 proc, wstaje przed go­
dziną 4. 83 proc. — między godz. 4
a 5, pozostałe 9 proc, zaczyna dzkń 
o godz. 5. ...

Pora spadku rytmów okołodobowych 
organizmu przypada właśnie między 
3 a 5 rano. Spada rytm serca, maleje 
zdolność do koncentracji uwagi, zwal­
nia się tempo myślenia. Budzenie or­
ganizmu nastawionego jeszcze na sen, 
jest zabiegiem sztucznym, aktywizuje 
go wbrew biologicznym prawom.

NIE TYLKO SEN
Badania pracowników zmianowych 

HTS wykonane przez Zakład Ergono-

mii AM w Krakowie wykazały, że 
przy pracy na zmianie porannej ro­
botnicy sypiają przeciętnie 6 godz. 24 
min., przy pracy na zmianę nocną — 
fi godz. 18 min. Zmiana popołudniowa 
umożliwia dłuższy sen — 8 godzin i ta 
ilość potrzebna jest do regeneracji or­
ganizmu.

Niedospanie i spowodowane
rozregulowanie czynności organizmu 
ma swoje skutki fizyczne i psychicz­
ne. Nie są one łatwe do zbadania, 
faktem jednak pozostaje, że większość 
badanych skarży się n« złe samopo­
czucie w pierwszycłi godzinach pracy.

nim

turalnym.
Przed wyjściem do pracy na 
zmianę — o godz. 23, a nie o 22 
zwiększają się szanse obejrzenia 
końca filmu czy piłkarskiego 
możliwe jest pójście do kina, 
lub na inne widowiska, kończące 
ok. 22. W dni pracy 
ranne oglądanie TV 1 inne 
czy spotkania towarzyskie nie musia- 
łyby być realizowane kosztem snu.

W końcu przesunięcie godzin po­
czątku zmian wpłynie korzystnie na 
organizację życia rodzinnego — twier­
dzą ergonomowie. Początek drugiej

dnia 
oka-

korzystanie z rozrywek, 
nocną

do 
moczu, 
teatru 

się 
na zmiany po- 

rozrywki

przesunąć początek dniówek. O go­
dzinę później rozpoczynają pracę hut­
nicy ze Stalowej Woli. W I1TS mówiło 
się o tym już niejednokrotnie. — W 
latach 1933—84 dyrekcja huty wystą­
piła do MPK z propozycją dostosowa* 
nia komunikacji do planowanego prze* 
sunięcia początku zmian — mówi 
kierownik Działu Kadr HTS WA­
CŁAW KMITA. — Miejski przewoźnik 
nie wid ciał możliwości rozwiezieni^ cío 
domów pracowników popołudniou^ej 
zmiany, przede wszystkim przedłużeni* 
kursów tramwajów poza godzinę 23.
MARZENIE O NOCY PARYSKIEJ

Kto rano wstaje
zmiany o gedz. 15 to większa szansa 
na wspólny posiłek, kontakt z dzieć­
mi. Z kolei przesunięcie zmiany noc­
nej na godz. 23 to wspólna kolacja i 
naturalne domknięcie dnia.

KU EUROPIE

ra
15 — 23

i innych czynników 
póprawę samopo-

pracowników pierw-
Można

Poprawia się ono między godz. 9 a 
10. Zachwianie naturalnego rytmu 
musi odbić się na zdrowiu — twierdzą 
lekarze — sprzyja chorobom typu psy­
chosomatycznego, zaburzeniom snu, 
zmęczeniu.

— Jedną z dróg ograniczenia defi­
cytu snu pracowników jest przesunię­
cie godzin rozpoczynania zmian 
późniejsze tzn. na godz. 7
— mówi kierownik Zakładu Ergonomii 
AM prof. ANDRZEJ OGIŃSKI. — 
Korzyści dotyczyłyby nie tylko samego 
wypoczynku, ale 
wpływających na 
czucia.

Prawie.90 proc,
szej zmiany nie jada śniadań, 
przypuszczać, że przy przesunięciu o 
godzinę pory wstawania większa licz­
ba osób skorzysta z pierwszego posiłku 
w domu ze względu na normalniejszą po­
rę. Podobnie pracownicy popołudnio­
wej zmiany mieliby - większą szansę 
spożywać obiad. Na ogół jadają tylko 
jego namiastkę, bo też pora na ten 
zasadniczy posiłek przed godz. 13 jest 
zbyt wczesna.

Przesunięcie godziny rozpoczynania 
pracy ułatwiłaby organizację czasu 
wolnego, uczestnictwo w żvciu kol-

Cała cywilizowana Europa przesunę­
ła początek porannej zmiany z godzi­
ny 6 na 7 już w końcu lat 80. Pra­
codawcy państwowi i prywatni, poz­
nawszy wyniki badań placówek zaj­
mujących się optymalizacją warun­
ków pracy, uznali argumenty • nau­
kowców. Nic od razu akceptowali no­
wy system sami robotnicy. W tych 
zakładach, gdzie po próbnym okresie 
funkcjonowania nowego systemu roz­
pisano referendum wśród załogi, pra­
cownicy zaakceptowali godziny prze­
sunięcia zmian. Kiedy w jednej z 
francuskich fabryk, tytułem ekspery­
mentu. po półrocznym okresie pracy 
rozpoczynającej się w godzinach 7 — 
15 — 23 powrócono do dniówek wcześ­
niejszych. wzrosła liczba wypadków 
na pierwszej, porannej zmianie. Nie­
dospanie i wynikające z niego rozko- 
jarzenie natychmiast dały znać o so­
bie. . ’ - •

W Polsce nieśmiało próbuje się

sy- 
do 

wy-
jak

Opór MPK jest jedyną, jak się 
wyda je. przeszkodą na drodze do 
przesunięcia zmian. Zachodzi zatem 
pytanie, czy dla pracowników huty 
warto przedłużać kursy autobusów i 
tramwajów. Wydaje się. że tak. Po 
pierwsze, kiedy otworzy się laka mo­
żliwość inne zakłady pracy przesuną 
chętnie u siebie czas rozpoczynania 
dniówek Wcześniej czy później 
stem pracy zostanie dostosowany 
nowego modelu cywilizacyjnego, 
znaczonego nie pianiem koguta
dawniej, ale ciekawym programem 
telewizyjnym, serwisem ostatnich 
wiadomości dnia. To przemiana nieu­
nikniona. Po drugie — Kraków. ku 
ubolewaniu jego mieszkańców staje 
się ok. godziny 23 martwym miastem. 
Zamykane są bary kawiarnie, restau­
racje. zanika życie towarzyskie, bo fet 
ostatnie kursy autobusów przed godz. 
23 krępują wszelkie szaleństwa. Prze­
dłużenie funkcjonowania komunika­
cji do północy mieszkańcy wszystkich 
dzielnic przyjęliby z ulgą. W tak 
kiepsko zmotoryzowanym społeczeńst­
wie jak nasze posiadanie sprawnej 
komunikacji, odpowiadającej na po­
trzeby krakowian byłoby zbawienne.

Dziś, kiedy wszystko jest możliwe, 
a inicjatyw nie krępują odgórne dy­
rektywy ani zakazy, warto się zasta­
nowić nad kosztami tej operacji.

Elżbieta TOSZA
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fiA CZERWCA br. przedstawiciele Federacji 
Zfl Hutniczych Związków Zawodowych, członko- 

wie Komisji Ochrony Pracy, wizytowali 
Zakład Materiałów Ogniotrwałych. W skład ko­
misji wchodzą przedstawiciele hut i zakładów 
takich jak: Huta „Katowice”, Zakłady Metalur­
giczne w Skawinie, Huta „Florian”,, „Pomet”, 
Poznań, Odlewnia Końskie, Huta „Stalowa Wola”, 
Huta „1 Maja” z Gliwic oraz przedstawiciele 
Państwowej Inspekcji Pracy. W kombinacie to­
warzyszyli im: społeczni inspektorzy pracy: K. 
Klarman i A. Koroluk, gł. specjalista ds. bhp A. 
Stankiewicz wiceprzewodnicząca NSZZ Prac. HTS 
M. Garncarz, a „wycieczkę” oprowadzał pełnią­
cy funkcję kierownika zakładu T. Żelazny.

Komisja Ochrony Pracy w swoich lustracjach 
zwraca uwagę przede wszystkim na ogólne wa­
runki pracy, stan zdrowia załogi, powody wypad­
ków przy pracy. Jako że są w niej specjaliści, 
inspektorzy, którzy „zjedli zęby” na działalności 
na rzecz poprawy warunków pracy, nie umykają 
ich uwadze i rzeczy najdrobniejsze, — np. brak 
osłony na silniku, otwarta tablica rozdzielcza 
prądu, czy leżące stare nosze. Ale jak podkreślali

też jakość wyrobów. W wydziale 04 (wkładek 
Izolacyjnych) zapadła już decyzja .o tym, by ko­
biety nie pracowały na ciężkich stanowiskach przy 
produkcji. W tej chwili prowudzone są 
i pracownice te zostaną przeniesione do 
nych, bardziej dla nich odpowiednich 
suwnice). Problemem wydziału jest 
obuwie (pracuje się przy prasach ciągle
dzie). Powinno być ono z odpowiednią podeszwą 
i przede wszystkim zdrowe i wygodne — a takie 
jest nieosiągalne obecnie. Nie dają spokoju kie­
rownikowi Salomonowi również rękawice. Te, w 
których pracuje się obecnie, wytrzymują góra 4 

inne, bardziej wytrzymałe, są za twarde 
rąk. Kierownik jeździ

. na- 
w 

pracy

badania 
prac in-
(np. na 
gumowe 
w wo-

godziny,
i powodują cierpnięcie rąk. Kierownik 
więc po różnych zakładach produkujących 
wiązano nawet kontakt z firmą duńską, może 
końcu uda się zdobyć tak potrzebne w tej 
zabezpieczeryb rąk.

Na sprawę ciągłej weryfikacji urlopów 
wotnycli zwrócił uwagę przewodniczący 
w zakładzie M. ł.agosz. Winny być one nie 
weryfikowane w jedną stronę — poprawiają się 
warunki pracy i urlop się nie należy — ale także

zdro-
NSZZ
tylko

Komisja Ochrony Pracy w ZMO

Tu „roboty“ nie mieli wiele

Dotacje rosną. a i tak
płacimy coraz wiecej

OTYĆ JICZASOW Y system opłat za energię cieplną i ciepłą
oparty na dota-

* system opłat za energię cieplną i ciepłą 
wodę dostarczaną do naszych mieszkań jest oparty na dota­
cjach budżetowych. Zryczałtowana opłata za ogrzewań e wy. 

nosząca dotychczas 230 zł za m kw. wzrosła od 1 bm. o 100 proc., 
ale i tek płacone kwoty nie będą miały wiele wspólnego z obecnie 
dyktowanymi cenami przez MPEG, który w pierwszej połowie ro­
ku zażądał opłaty 5620 zł za m kw., twierdząc, że takie są realne 
koszty dostarczanego ciepła. *

Utrzymanie zaniżonych opłat będzie możliwe dzięki Radzie Mi­
nistrów. która podjęła decyzję o zwiększeniu kwoty dotacji do 
.AX>” i „cw” o 2,5 bln zł, co w ten sposób łącznie wyniesie 5^ bJn 
zt Pozwolą to nadal utrzymać częściową opłatę za dostarczane cie­
pło do naszych mieszkań. Wszyscy na jrazże nadal będziemy pła­
cić po równo bez względu na to, czy kaloryfery- będą letnie czy 
gorące. Dochodzenie roszczeń za nie dogrzewane mieszkanie będzie 
nadal dużą sztuką wymagającą żelaznego uporu i konsekwencji.

Niestety, system wytwarzania i dostarczania ciepła do mieszkań 
całkowicie irracjonalny. Przez nasze maeszkania przechodzi 

przeciętnie od 2 do 4 pionów cieplnych, które ogrzewają poszcze­
gólne jego części. Utrudnia to znacznie zainstalowanie mierników 
ciepła. Ogromne elektrociepłownie wszystkimi kosztami masowych 
awarii i niegospodarności obciążają kieszeń lokatora, a na razie 
głównie budżet państwa, choć w praktyce zawyżone koszty do­
starczanego ciepła i tak pośrednio my pokrywamy, bo przecież 
budżet tworzony jest z naszych dochodów. System przesyłania cie­
pła powoduje straty 10—15 procent Kolejny etap marnotrawien.a 
ciepła odbywa się w naseych mieszkaniach. Okazuje się, że wypro­
dukowanie ścian o przyzwoitym wskaźniku „k” (przenikanie cie­
pła), szczelnych okien i drzwi przekracza możliwości naszego bu­
downictwa. Zresztą sami nie dbamy o uszczelnianie otworów w 
naszych domach, bo przy mocno grzejących kaloryferach nie ma 
to wćększego znaczenia. Przy takim systemie rozłiczania opłat za 
dostarczane ciepło nie opłaca się oszczędzać.

Rada Ministrów podjęła już decyzje, że w’c wszystkich budyn­
kach mieszkalnych oddawanych po 1 stycznia 1991 r. muszą być 

i „cw”. Co zrobić jednak z dotych- 
tnieszkalnymi? Stowarzyszenie O-

trzeba ciągle zwracać uwagę na te stanowiska, 
gdzie winno się te urlopy wprowadzić, np. wśród 
pracowników utrzymania ruchu. Ta sprawa zda­
niem komisji powinna być do załatwienia. Nowo 
wybrany społeczny inspektor zakładu Eugeniusz 
Machynia zwrócił uwagę na te stanowiska, na 
których przy najlepszych chęciach i usprawnie­
niach nie da się wyeliminować np. zapylenia i ha­
łasu. Należy zatem pracownika chronić właśnie 
przez urlopy zdrowotne, zapewnienie odpowied­
nich środków ochrony, czystości. Ze względu na 
specyfikę zakładu, zaopatruje się on w niektóre 
indywidualnie, w części tylko korzystając z tych 
dostępnych w kombinacie. O powadze zagadnie­
nia mogą powiedzieć kwoty, jakie wydano na ten 
cel. Na planowane w ubiegłym roku 95 min zł 
wydano 381 min, co nawet uwzględniając infla­
cję wyda je się kwotą pokaźną.

I x powodu drobiazgów czasem może się zdarzyć 
nieszczęśliwy wypadek, więc należy tekże o nich 
pamiętać. Chcieliby także, by usunięto z podłóg 
hal warstwę, którą tworzy opadający pył, może 
także udałoby się hale pomalować? Wysłuchali 
Informacji na temat wypadkowości i chorób za­
wodowych. Wypadków z ZMO było w półroczu 
tego roku więcej o jeden niż w roku ubiegłym 
(13 w całym roku). Ich powodem były przede 
wszystkim nie przyczyny techniczne, ale wina 
pracowników: zła organizacja pracy bądź nie­
przestrzeganie zasad bhp. Chorób zawodowych w 
tym roku nie zanotowano, co jest sukcesem w po­
równaniu do lat ubiegłych (bo w poprzednim ro­
ku była 1), ale sporo w tym zakładzie zrobiono 
w celu poprawy warunków pracy. Przede wszyst­
kim wiele 
szczególnie w wydziałach 
wkładek Izolacyjnych, 
naczona jest przede wszystkim dla huty, 
wych przedsiębiorstw (ZMO jest w niektórych wy­
robach w kraju monopolistą), ale dobrze układa­
jące się kontakty x firmami zachodnimi 
Włochy) pozwalają także zarobić dewizy, które w 
części mogą »ostać przeznaczone na zakup nowo­
czesnych urządzeń. Stoją już takie w halach i 
planuje się zakup następnych. To przecież nie 
tylko pozwala pracować bezpiecznie, ale podnosi 
lllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllItllllllltlllllłlflllllllllllHIIIIMIIBlillllllllllllllllllllllllllllllllllllllllHIIIIIIIIIIIIIIlllllllllllHIIIIHIIIIHMIlHIUIIIIiH

Kazimierz FUGIEL, szef Ko­
misji Robotniczej Hutników 
NSZZ „Solidarność” do spraw 
socjalnych:

— Był to rok wielkich prze­
mian, ale małych zmian. Cze­
go jednak można się spodzie­
wać po 40 latach komunizmu? 
Nie może być żadnych zmian 
natychmiastowych. wszystko 
będzie owocować dopiero w 
przyszłości. Natomiast niecier­
pliwość ludzi i ich reakcje (ta­
kie jakie są) niosą za sobą spo­
ro zagrożeń dla tego, co do tej 
pory osiągnęliśmy na drodze 
przemian ekonomicznych i de-, 
mok racji.

Po minionych latach pozo­
stał zniszczony zakład bez ka­
pitału, i bez zasobów, które 
moglibyśmy wyremontować. 
Ostatnia znacząca inwestycja w 
kombinacie to okres wczesne­
go Gierka — Walcownia Karo- 
seryjna — 1 nic więcej. Przy 
takiej produkcji, jaką udawa­
ło się utrzymać przez długie 
lata, pozostało nam dużo pie­
niędzy u dłużników i pusta ka­
sa! W ostatnim roku spodzie­
waliśmy się wszyscy wielkich 
przemian w związku z wybo­
rem dyrektora- Tymczasem był 
to okres zastoju, wiele służb w 
ogóle nie funkcjonowało albo 
nie robiło tego w sposób na­
leżyty. Teraz dopiero w skali 
kombinatu zaczyna obowiązy­
wać gra ekonomiczna i rozli­
czanie na bieżąco. Niestety 
długo oczekiwanych efektów 
możemy się spodziewać dopie­
ro za jakiś czas.

Zbigniew FERCZYK. prze­
wodniczący Dzielnicowego Ko-

czynności jest już zautomatyzowanych 
rmołowo-dolomitowym i 

Produkcja zakładu przez- 
krajo-

(RFN,

> •

•w

K komisja podsumowując swój pobyt w hucie, po­
równywała go ze swoimi wizytami w innych, 
zakładach pracy. Zalecenia i uwagi zostaną 

sformułowane na piśmie i dostarczone społecznym 
inspektorom pracy 1 wszystkim zainteresowanym, 
ale okazało się, że w hucie „roboty” nie mieli 
oni wiele,..

4

zainstalowane mierniki „co” 
czas wybudowanymi zasobami 
brony Praw Lokatorów Mieszkań Spółdzielczych proponuje, aby 
zmobilizować swoje władzo spółdzielcze do jak najszybszego in­
stalowania liczników „co ’ na razie w poszczególnych blokach. 1 o- 
zwoli to uchwycić ilość ciepła pobieraną z zewnątrz przez wszys­
tkich lókatorów danego budynku. W oparciu o tzw. podzioln k 
kosztów będzie można rozliczać poszczególne mieszkania w spo. oh 
przybliżony do realnego uwzględniając powierzchnię ogrzewaną i 
liczbę punktów grzewczych. Tam gdzie jest dostarczana ciepła wo­
da z zewnątrz, proponujemy instalować m-ernitó „cw’< w każdym 
mieszkaniu. - • ' ' ®

Nadzieje i rzeczywistość
» - _ • •

JAK minął rok od wyborów 4 czerwca? Czy nie zmarnowaliśmy 
szansy? Czy w naszym życiu zaszły istotne zmiany? — z tymi pytania- 

do osób funkcjonujących w różnych 
Dziś pierwsze wypowiedzi.

mi „Głos Nowej Huty” zwraca się 
strukturach — władzy i opozycji.

mitetu Obywatelskiego w No­
wej Ilucic, przewodniczący 
Duszpasterstwa Hutników, 
członek Prezydium Krakows­
kiego Komitetu Obywatelskie­
go. oil 27 maja radny miasta 
Krakowa: z*

— Zmiany, jakie zaszły w 
ostatnim roku, są ogromne, 
czasem nawet trudno ludziom 
w nie uwierzyć. Proces s
łoczny przebiega bardzo szyb­
ko. a my nie nadążamy z my­
śleniem. Wydarzenia wyprze­
dzają nasze plany, zamierze­
nia. Przykładowo do prze­
kształceń w Komitetach Oby- 
telskich, do ich podziałów — 
jeszcze nie dojrzeliśmy. Prze­
rażająca jest obawa przed par­
tyjnością. przed jakimkolwiek 
zorganizowaniem. A trudno 
przecież bez toto wyobraź, ć 
sobie organizacje tycia spo­
łecznego. Kiedy w normalnym 
kraju upada rząd, nie ma tra­
gedii. formuje sie nowy. U nas 
nawet nie miałby kto formo­
wać tego rządu.u

Miałem kiedyś nadzieje, że 
z ..Solidarności” wyłoni sie — 
obok związkowego jakiś

polityczny. Nicznaczny ruch 
takiego się nie siało, zmarno­
wano tę szansę

Mimo wszystko uważam, te 
ostatni rok został wykorzysta­
ny. Ludzi irytuje chaos, ale 
my ciągle nie rozumiemy z 
czego wychodzimy » w co 
wchodzimy, a to niemal rewo­
lucja. To ogromne zirytowanie 
jest nieuzasadnione. Jest cięż­
ko, ale nie można wymagać, 
by od razu było idealnie. Sa­
mo wezwanie do przyspiesze­
nia nie jest może i takie groź­
ne, ale łatwiej zmienić struk­
tury. instytucje niż psychikę 
ludzi. To nie tylko materia de­
cyduje. ale i człowiek. Może 
my jesteśmy skażeni tą ko­
muną. nie potrafimy wielu 
rzeczy i- przenosimy grzechy 
z komuny do nowej rzeczywi­
stości?

Nie jestem pesymistą, ale 
uważam, że nie wolno nam żyć 
w iluzorycznym świecie. Trze­
ba widzieć też konkrety. Wiel­
kim wyzwaniem jest dla nas 
to, że ponad 50 proc, ludzi nie 
wzięło udziału w wyborach. 
Ich trzeba przyciągnąć, trzeba

im udowodnić, że to wszystko 
ma sens.

Krzysztof KOPEĆ, członek 
kierownictwa ..Akcji Bieżącej” 
okręgu

wyborów
Będą one 

ieżeli w

Kraków KPN:
— Aby doprowadzić do po­

wstania niepodległej III Rze­
czypospolitej należy stworzyć 
warunki do przeprowadzenia 
demokratycznych 
parlamentarnych, 
miały sens wtedy
miejsce funkcjonującego plu­
ralizmu poglądów wywalczy­
my pluralizm polityczny, do­
prowadzimy do faktycznego w 
oparciu o ustawę o partiach 
politycznych, a nie tylko for­
malnego uznania możliwości 
oddziaływania na społeczeńst­
wo przez partie polityczne, po­
przez np. prawne stworzenie 
im możliwości prowadzenia 
działalności gospodarczej. Tyl­
ko wówczas, na baz:e parla­
mentu wyłonionego z silnych 
partii, powstanie rząd repre­
zentujący interesy większości 
narodu polskiego, zdolny dn 
skonstruowania programu go­
spodarczego możliwego do za­
akceptowania przez całe spo­
łeczeństwo. A w ciągu oestat-

ł

Sławomir PIETRZYK
•• / 

niego roku parlament nie zro­
bił nic by przygotować grunt 
pod pluralizm polityczny w 
Polsce. Jest to jedyny par la­
ment działający bez ordynacji 
wyborczej. Obowiązują tu je­
dynie ustalenia „okrągłego sto- 
Ju”, nie ma nowej ordynacji. 
Gdyby teraz trzeba było roz­
pisać wybory powstałaby sy­
tuacja patowa...

Jeżeli chodzj o gospodarkę to 
podstawowym problemem bez 
rozwiązania ktoiego nie ma 
szans na likwidację recesji i 
uruchomienie koniunktury, jest 
kapitalizacja majątku narodo­
wego. Nie ma czasu na kolej­
ne eksperymenty — trzeba 
tworzyć coś co funkcjonuje w 
innych krajach. 1 w tej mie­
rze bieżący rok należy chyba 
uznać za stracony. Po prostu 
nic nie zrobiono dla prywaty­
zacji. Aby ona zaowocowała 
musi być tak przeprowadzona, 
by społeczeństwo uzyskało a- 
wans cywilizacyjny
np. starych struktur komunis­
tycznych. Chodzi tu m. in. o 
pewną strategię gospodarczą, 
w której państwo ogranicza 
swe wydatki, reformując swe 
struktury i ograniczając jo, 
chroniąc natomiast dochody 
ludności. To postuluje KPN. W 
minionym roku parlament u- 
chwalił wiele ustaw potrzeb­
nych choć niedoskonałych. Np. 
ustawa o rozwiązaniu RSW. 
o spółdzielczości, policji, szko­
da, że nić zrobił niczego w 
dwóch zasadniczych sprawach 
o których mówiłem powyżej; w 
kwestii radykalnych zmian po­
litycznych i gospodarczych.

(opr. vk, kl)
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PRZYWYKLIŚMY do dra- . Kiedy trudno o prace matycznych scen w sytuacjach • 
gdy w tramwaju lub autobu­
sie pojawiają się niespodzie­
wanie kontrolerzy. Gwałtow­
ne zwykle bywają reakcje 
kdhtrolujących i gwałtowne 
argumenty obrony pasażerów 
— gapowiczów. Tymczasem to 
co się wydarzyło w środę ok. 
godz. 10 w tramwaju linii nr 
23 relacji Mistrzejowice — 
Wzgórza Krzesławickie wpra­
wiło mnie w zdumienie... dość 
mile zdumienie. Kontroler

Studia znów w cenie
W ROKU szkolnym 1989/90 szkoły średnie opuściło ok. 101 

tys. absolwentów. Zdecydowana większość z nich wybiera się 
na studia. Przygotowano dla nich, a także absolwentów z po­
przednich lat, blisko 64 tys. miejsc w szkołach wyższych nad­
zorowanych przez Ministerstwo

Nie zniechęca przyszłych 
studentów s fakt, że tegoroczni 
absolwenci będą mieli prob­
lemy ze znalezieniem pracy. 
Większość z nich liczy zape­
wne na to. że za 5 lat ko­
niunktura może się zmienić. 
Obecnie podjęcie studiów jest 
w jakiejś mierze odsunięciem 
widma bezrobocia.

Popularność studiów wyni­
ka zapewne również z tego, że 
są one nadal bezpłatne. Za- 

podchodzi do jednego z męż- I powiedziano co prawda usta- 
czyzn, który nie ma biletu, wę o finansowaniu szkolnie- - 
Ten tłumaczy nieporadnie: — twa wyższego, ale przewiduje 
Jadę tylko dica przystanku ona tylko częściową odplat- 
zc pomniałem.., Kontroler pro- ność za poprawkowe ogzami- 
si o dowód osobisty, orzeglą- ny (drugie), powtarzanie nie 
da go skrupulatnie. Na opo- zaliczonych ćwiczeń lub wy- 
wiadanie o „tylko” dwóch dłużenie studiów ponad 1 rok. 
przystankach cierpliwie tłu- I Sam egzamin wstępny nadal 
maczy: — Niezależnie, czy się 
jodzie, jeden, dwa czy kilka 
przystanków, bilety trzeba ka­
sować. Patrzą na siebie. Decy­
zja jest zaskakująca; Pro­
szę odkupić od kogoś bilet i 
zaraz skasować! Pechowiec, a 
zarazem szczęściarz, że spot­
kał tego a nie innego kon­
trolera. posłusznie kuouic bi­
let od 
cvjnie 
iiada...

Pan
W ldapie ciemnej bluzy mun­
durowe ł dostrzegam maleńki 
znaczek PCK. b-------------
dawcy krwi. Inny 
inna rzeczywistość, 
dżentelmenem!

Edukacji Narodowej.
kosztuje jedyne 500 zł. Nie 
potwierdziły się plotki o wpro­
wadzeniu tej opłaty w wyso­
kości 100 tys. złotych.

* »

Kontroler
dżentelmenem •I*

się Akademia Wy- 
Fizyeznego i część 

Politechniki Kra- 
W AWF egzaminy

Na terenie naszej dzielnicy 
znajduje 
chowania 
obiektów 
kowskiej.
wstępne z teorii i test spra­
wnościowy odbyły się jeszcze 
w czerwcu. Dało to szansę 
tym, którym się nie powiod­
ło w tej uczelni, zdawania 
ponownych egzaminów wstę­
pnych w innej szkole wyż­
szej. Jak zwykle dużą popu­
larnością cieszyła się turysty­
ka i rehabilitacja. Najwięcej 
osób przyjęto na wychowanie 
fizyczna — 210. Natomiast na

turystyce będzie studiować 50 
osób, na rekreacji ruchowej 
— 30, a rehabilitacji rucho­
wej też 30 studentów. Liczby 
tc mogą ulec korektom 
wzwyż po uwzględnieniu 
wołań rektorskich.

Na Politechnice Krakow­
skiej egzaminy trwają od 2 
bm. i kończą się dzisiaj, w 
piątek. Ogłoszenie wyników 
nastąpi 11 bm. O indeksy na 
poszczególne wydziały walczy 
następująca liczba kandyda­
tów (w nawiasach podajemy 
limit miejsc): Architektura 145 
(90), Inżynieria Lądowa 233 
(200), Chemiczny 53 (50), Inży­
nieria Sanitarna 1 Wodna 185 
(155), Inżynieria Transportowa 
i Elektryczna 78 (80) oraz Me­
chaniczny (266). Najpopular­
niejszy 
tyki i 
miejsc 
dat ów.

jest kierunek autoina- 
robotyki, gdzie na 30 
zgłosiło się 60 kandy-

RUwomir PIETRZYK

,„Orbis*’ proponuje... 
książki

JKSr.I ktoś chce najtaniej kupić 
najnowsze bestsellery książkowe 
Alistalra MaeLeana, powinien od­
wiedzić... „Orbw” w •«. Centrum 
B. Właśnie tam na nowym stois­
ku z książkami te atrakcyjne 
pozycje nabyć można już za 10,5 
tys. zł. Są także do nabycia m in. 
album o Lwowie, „Zapiski oficera 
Armii Czerwonej” Sergiusza Pia­
seckiego, ,.Do i od komunizmu* 
Jacka Kuronia, Kaiendarse 
rok 1991 oraz bardzo dużo książek 
z literatury politycznej. Dla pa­
nów hitem jest, na pewno najnow­
szy numer „Playboya”, za który 
trzeba zapłacić 57 tys. zł, a więe 
mniej niż handlarze „wołają” pod 
halą targową za store numery te­
go miesięcznika. A więc kupująe 
bilet na pociąg, autobus lub za­
graniczną wycieczkę, klienci „Or­
bisu” mogą od razu zaopatrzyć się 
w ciekawą literaturę do czytania 
w podróży. (Jack)

Zamieszanie 
z przystankami 

DO SPOREGO zamieszania do­
szło w uh. tygodniu na pętli 
autobusowej w Pleszewie. Oka­
zało się. że po odnowieniu ta­
blic informacyjnych z numera­
mi autobusów zawieszono je w 

sąsiadki i demonstra- I ¡nnych niż do tej pory miej- 
kasuje. Za chwile wv- scach odjazdu „mieszając przy­

stanki Zdezorientowanym pasa- 
kontroler jedzfe dalej- I terom nlkt nic był w rta"i® 

wyjaśnić przyczyny tej nagiej 
zmiany (podano nam dopiero po 
interwencji w MPK obiecując 
przywrócenie ..starych” przy­
stanków), nikt też pasażerów za 
niedogodności w podróży nic 
przeprosił.

i

honorowego 
ezłowiek. 
Kontroler

(K>

CIĄG DALSZY ZE STR, 1

„Centrum” i 
twierdzą, że 
alternatywny 
Balcerowicza.

Porozumienie 
prof. Kurowski 

» maję program 
wobec programu
Aie my. posłowie, takiego pro­
gramu nie otrzymaliśmy. Był 
1 c'«is. i nawet dobrze by się 
stuło, gdyby Sejm mógł się z 
takim program®« zapoznać. 
Poza kilkoma słowami nu 
czerwcowym posiedzeniu KO 
..Centrum” żadnego programu 
przyspieszenia gospodarczego

(ja na przykład staram się od­
bywać je regularnie, miałem 
już ponad 70). spotkania z 
przedstawicielami różnych mi­
nisterstw. uzgadnianie projek­
tów ustaw z senatorami, eks­
pertami. doradcami. Jeśli cho­
dzi o wynagrodzenie: poseł c- 
trzymuje miesięczną dietę, nie 
płaci za krajowe bilety PKP, 
PKS i LOT, także za noclegi 
w Hotelu Sejmowym. Posłowie 
OKP przekazu ja miesięcznie 
10 proc, diety na utrzymanie 
Biura. Tcnadto wprowadzono

TRZY PYTANIA DO...

• • • do Jerzego Zdrady z OKP

w moim 
sprzyjałby twn-

nłe praedsta vilo. wszystko 
więc, jak jttż mówiłem, spro­
wadza się do tego, kto zapa­
nuje nad Komitetami w walce 
• silną prezydenturę czy sy- 
ster n pa ríame » > ta r no-ga bi neto­
wy. Ten ostatni 
przekonaniu
rżeniu się normalnego życia 
politycznego, Ton pierwszy — 
to wizja .silnego człowieka.

— Pytanie bardziej s*< ze- 
gótewe: Be czasu zajmuje 
praca posła i jaki jest ay­

os cm wynagradzania?
— Rozkład zajęć jest mniej 

więcej taki: dwa dni w tygod­
niu posiedzenia plenarne, mi­
nimum jeden dzień —* praca w 
komisji. To w teorii, bo w pra­
ktyce w Komisji, która przy­
gotowywała ustawy mające 
wejść w życie od 1 stycz.nia 
br.. pracowaliśmy 10 dni bez 
przerwy. Ponadto jeden drżeń 
posiedzenie Klubu, resztę cza­
su wypełniają dyżury posel­
skie. spotkania z wyborcami

zasadę, te za 
ność nie usprawiedliwioną na 
posiedzeniu plenarnym potrą­
ca się z diety 10 proc. Dieta 
wystarczą posłom na bardzo 
oszczędne pokrycie niejed­
nych wydatków Na przykład 
przepisywanie na maszynie 
różnych ooracowań, zakup 
pra^y specjalistycznej i co­
dziennej, książek, opłacenie — 
jeśli poseł uzna, że jest to nie­
zbędne — ekspertyzy. Sejm 
dysponuje kilkoma samocho­
dami. więc częste trzeba w 
trakcie pracy korzystać z ta­
ksówek. Nie ma mowy o nor­
malnej pracy zawodowej. Ad­
wokat nie jest w stanie pro­
wadzić praktyki, lekarz wyko­
nywać swój zawód, poceł-rol­
nik musi opłacić ludzi lub ma- 
szyny do pracy w gospodar­
stwie rz» swojej diety. Jest to 
więc problem, który tak te spo­
kojnie trzc-be uregulować.

— IMękpję st rormewę. 
Helena LAZAR

Przeciw bazarowi
przy ul. Kocmyrzowskiej

„MIESZKAŃCY os. Niepodległości wyrażają kategoryczny ’ 
sprzeciw i oburzenie z powodu decyzji rudnych i DRN o loka- ) 
lisacji handlu obwoźnego na tereuie byłej bazy KBM..." — za- J 
czyna się protestacyjny Ust którego kopia dotarła i do re- ) 
dakcji. Wśród argumentów przeciwko lokalizacji handlu przed j 
blokami w os. Niepodległości wymieniono: nieuwzględnienie i 
woli mie.^kańców, pomimo niezadowolenia I protestów,, nara- » 
tonie ich na spaliny, brud i hałas, co l tak w rejonie ronda i 
od lat było uciążliwe, nieliczenie się z faktem, że parkingi i ? 
chodniki w osiedlu mieszkańcy wykonali społecznie z myślą o ) 
własnej wygodzie, a nie handlarzach, którzy z pewnością będą ) 
teraz blokować wjazdy na osiedle. „Teren bazaru stanowi żer S 
dla złodziei, wykolejeńców i ludzi z marginesu, którzy ustawi- J 
ornie, od świtu do nocy, nękać będą tych, co ?a w pobliżu... \ 
W najbliższej okolicy byłej bazy usytuowane są liczne placów- C 
kl wychowawcze: szkoły podstawowe, zawodowe, licea, przed- Ł 
szkoła” — czytamyjw liście mieszkańców. ' r

Parę słów wyjaśnienia: O likwidację bazy KBM mieszkańcy ? 
walczyli cd 1977 roku. W czynie spciecznyru wykonali parkin- f 
gi, chodniki, czekali na możliwość założenia terenu zielonego — ' 
zgodnie x planami. Decyzja o likwidacji bazy po 13 latach zbie- ) 
gła się z postanowieniem o lokalizacji w tym miejscu handlu ) 
obwoźnego. Na zebraniu mieszkańców, o które zabiegała kie- ) 
rowniczka ZOS nr 4. objawiła się wszystkim spółka „Tomcs”, \ 
mająca już zatwierdzoną decyzję o przejęciu placu. Czv w tej < 
sytuacji mieszkańcy as. Ntepodtegteśri megą czuć tlę pedmio- ? 
tauii MtmorządfcwymiY - )

jedtw nieobce-

• STRAGAN OWOCOWO-
-WARZYWNY (plac w Dień- 
czycach). Nigdy na targowisku - 
tym nie było tylu policjantów, 
służby porządkowej, co obecnie. 
Teraz w miejscu łym handluje 
się tylko warzywami, owoca­
mi i mięsem, a na parkingu dla 
samochodów osobowych są 
wreszcie wolne miejsca. Wszyst­
ko wróciło do normalności, 
zniknęli nawet nachalni sprze­
dawcy piwa. Tylko brud ten 
sam. Ceny: jabłka. (20(W-€0A0 
xł), truskawki (3000—5000 zł), 
czereśnie (WWO—10000 zł), wiśnie 
tyleż samo, borówki — 12 tys. zł 
za litr, maliny — 4500 zl,
brzoskwinie (13—14 tys. zł), po­
marańcze (8900—9000 7.1), staiua- 
.y znowu cytryny nawet do 
75(K> zł, banany (11—12 tys. zł).

♦ PLACOWA JATKA (ceny 
mięsa i wędlin z uboju gospo­
darczego). Aura spowodowała, że

zł, cielęcina 
samo, rosoło- 
boczek — 27 
baleron wę- 
zł. salceson 

- 16 tys. zł.

zainteresowanie boczkiem czy 
rosołowym spod chmurki wzro­
sło. Wiadomo salmonelloza od­
strasza trochę mniej. Ceny: wo­
lowe —• 26 tys.
mniej więcej tyle 
we nawet nipo zł, 
tys. zł. szynka i 
dzony — 35. tys. 
(paluszki lizać!) -
kiełbasa wiejska (28—88 tys. 
W.

♦ SPRZRDAZ OBWOŹNA (ar­
tykuły gpożywczo-przemysłwo- 
-odzieżowe — bazar spółki „To­
mes”, ul Kocmyrzowska). Prze­
prowadzka z Bicńczyc odbywała 
się w miarę bezboleśnie dla 
sprzedających, gorzej Jest na­
tomiast z protestującymi sąsia­
dami, o czym plszomy powyżej. 
Oto cennik dla obnośno-obwtrź- 
nych handlarzy: samochód cię­
żarowy pow. 2,5 t — 30 000 zł, 
dostawczy — 20 000 zł, osobowy 
— 10 GDO zł. metr kw. placu — 
SiłOO Zł.

♦ ZIELONY” RYNEK (ceny
walut z i sprzed kantorów wy­
miany). Aczkolwiek zapowiada­
na jejt 10 proc, dewaluacja zło­
tówki w stosunku do dolara, to 
jednak ceny ani drgnęły. Do­
lar: »kup — 9'00 zł. sprzedaż — 
N50 zł: marka: skup — 5606 zł. 
sprzedaż — 5750 zł. (•)

■ (jk) 2,5 MLN ZL NA ZA­
BAWKI i pomoce dydaktyczne
dla przedszkola specjalnego nr 106 
w os. Uroczym przekazali Michał 
i Jan Pękalscy, 
du agencyjnego przy 
„Rcmobud” w _ 
tych, którzy by 
ich Mady, podajemy numer konta 
przodazkola: PKO TI Oddz. Kra­
ków 35523-5005-132.

■ (md) DWOREK W PLESZO- 
WIE według ostatnich informacji 
ma zostać wyremontowany ¿rod* 
kami Fundacji Luclen Engelma-

właściciele zakła-

Krritowic. Dla 
che leli pójść w

jera I włączony do ponad 200 tęga 
typu obiektów, jakie są we wła­
daniu tej międzynarodowej erga* 
nizacji walczącej s narkomanią.

■ (jk) WYPOŻYCZALNIE KA* 
SET VIDEO zaczęły pojawiać 
ortatnio także w Nowej Hucie. De 
tej udniejąccj w budynku kin« 
światowid** dołączyła ostatnie 
wypożyczalnia w Nowohuckim 
Centrum Kultury.

■ (mm) NAPRZECIWKO skle­
pu „Vistuh” w al. Róż prywatni 
właściciele postawili prowizoryca* 
ny sU-agan i zamierzają tam urw 
ebomlć sprzedaż warzyw i owo­
ców, na co otrzymali ponoć agortę 
Wydziału Architektury UD. In­
formację przekazali nam niezado« 
woleni okoliczni mioszkcAcy, któ­
rzy wcale się nie cieszą z tego, 
ii blttej im będzie po włoszczyznę. 
Po prostu o wiele więcej cenią 
sobie wystrój miasta...

■ (md) HOTEL „WAGABUN- 
DA” w os. Złotej Jesieni ta p® 
domu wycieczkowym PTTK cud 
Zalewem druga placówka tego ty­
pu na terenie 
rię ona 
kich

dzielnicy. Mieści 
jednym k budostalows- 

hoteli pracowniczych.

44-40-Ö9
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Ofiar sianu wojennego jest więcej

Że ntf

pierwsza ofiara stanu wojen-

•w

•*»j

pa- 
Na

Ewa,
afcczce. Wyciera łza-

Na milicji nigdzie 
ciorek odnaleźliśmy 

?j na Bota nic

i nakazał nie 
nie wy-

że nieup

„Czad”

-• fi

DELIKATNE rysy twarzy, spojrzenie oczu 
zatrzymane w marzycielskim wyrazie. Fo­
tografia subtelnego chłopca; obraz młodo­

ści w pełnym rozkwicie. Lewy róg górnej ram­
ki tego portretu przysłania czarna, żałobna 
wstążka. Na tej samej ścianie ‘ obok obrazek 
Andrzeja z pierwszej komunii, nie opodal nie­
co większy wizerunek religijny i portret Józe-

zi trrro zbitego chłepcą. Leżał dalej na ławce. Wez­
wał więc pogotowie. Około godziny 5 rano (18 kwLt- 
nia, niedziela) zcbrano Andrzeja do Szpitala Naruto- 

la ostry dyżur. 
ukuliśmy Andrzeja wszęd 

■ wiedziano. Dopiero we
e Neurotraumatologiczi 

nie poznałam tak był zmaltretou 
.....¿eścili go w separatce.

dopziszczono uat 
dziecka, do syna. Prokurator wyczekiwał, 
yk odzyska przytomnośt

Mąż, inwalida

wieża
— Sz 

nic nic 
syna w Klii 
Ja go w ogóle 
Po trzech dniach umi

— Proszę sobie wyobrazić, 
do własnego 
kiedy Szewc 
wjmszczać rodziny. Mąż, inwalida wojenny, 
trzymał: „Niech prokurator szuka bandytów, morder­
ców! Nie ma żadnego prawa do naszego dziecka".

— Andrzej przytomności nie odzyskał, choć żył je- 
: 52 dni. Leżał z otwartymi oczami, z których pły-

st w stanie „czuwania", 
niego głośno,, może coś usły- 

Tylko matkę może usłyszeć". 
o odpowiedź.

szcze z
nęły łzy. Lekarze mówili, źe j<
„Niech pani krzyczy do
szy- Tylko matkę może usłyszeć". Krzyczałam i krzy­
czałam. Prosiliśmy o odpowiedź, o znak oczami. Py­
taliśmy kto to zrobił, czy zomowcy? Mrugnął dwa ra­
zy. Tego faktu nic uznano jednak za dowód, sugeru­
jąc, że w tym stanie, w'jakim się znajdował syn, był 
to znak uczyniony bezwiednie, mechanicznie.

Andrzej zmarł 8 czerwca. Ogromny tłum ludzi by) 
na pogrzebie. Miał wielu kolegów, koleżanki. Odpro­
wadzali go na miejsce wiecznego spoczynku. Jego 
dziewczyna postępc

na miejsce wiecznego spoczynku, 
wała za trumna w białej sukni.

— Padał deszcz, wielkie krople bębflily o wieko trum­
ny. Potem spadły grudy ziemi. Ewa, siostra Andrze­
ja,'nerwowo przekłada coś w 
wiące oczy i wychodzi do innego pokoju. Za chwilę 
wraca: „A gdy zakopaliśmy Andrzejka rozkwieciło się 
słońce...”« * . .- /
Mnie też jest trudno rozmawiać. Wpatruję się w 

portret na ścianie, w twarz tego ładnego, deli­
katnego chłopca. Miał 22 lata, skończył Techni­

kum Górniczo. Pracował w nowohuckim KBM-ie, my- 
i Zespołu 

„Słowianki”. Jego świat był przepeł-
ślał o studiach. Od wiciu lat był całonkioo 
Pieśni i Tańca
niony muzyką. Grał na gitarze, akordeonie, flecie, for­
tepianie. Marzył o własnym pianinie... o małżeństwie. 
Jego starsze rodzeństwo już w większości wiodło sa- 
modz:ełne życie.

Ostatnia sonata Andrzeja
fo Piłsudskiego w mundurze. Całość jakby 
wspiera, jednoczy, orzeł z brązu z koroną na 
głowie, plakietki „Solidarności” z biało-czerwo­
nymi wstążeczkami. ANDRZEJ SZEWCZYK 
miał zaledwie 22 lata i lalka miesięcy, gdy zo­
stał zatłuczony na postoju taksówek w os. Na 
Stoku, w nocy z 17 na 18 kwietnia 1982 roku.

Na stole białe lilie. W tym pokoju, poświęconym Je- t 
prmięci, zapewne często są świeże kwiaty. Moc­

ny zapach lilii i od pierwszych chwil mocne wraże­
nia. Nie mogę oderwać wzroku od portretu tego ład­
nego chłopca, którego życie zostało przerwane brutal­
nie, bestialsko.

— Była to sobota, 17 kwietnia. Andrzej wyszedł oko­
ło godz. 17—18 po południu do kolegów. Poszli na za­
bawę''do „Eamy", dawnego nov:ohuckiego „Giganta". 
Pani Wanda Szewczyk na przemian to z tłumionym 
krzykiem, to z nienormalnym wręcz spokojem przypo­
mina fakty tragedii. Wyrzuca z siebie niewyobrażal­
ny ból, jakim jest utrata dziecka, najmłodszego syna. 
Od samego początku naszego spotkania toczy się dra­
mat — mimo upływu lat — jak w sonacie.

— Po zobowie w „Tamie" Andrzeja zaprosiła kole­
żanka, jej bracia i narzeczony do siebie, do domu, w 
os. Na Slokti. Poszli. Danuta miała icpchodzić za mąż. 
y.a tydzień, va jej ślubie Andrzej miał być starszym 
drużbą. .

— Zrobiło się późno. Andrzeja zatrzymywano, ale on 
postanowił wracać. Taksówką, powiedział: „Będę za 
kilkanaście minut io domu"- Poszedł sam ua postój 
taksówek.' Nie wiedział,'^¿e wtedy taksówki były tyl­
ko w obrębie dworca, rozwoziły przyjezdnych. Przecież 
to był stan wojenny. Czekał ‘na ławce, na postoju.

— Nadjechał patrol milicyjna „suką". Zaczęli go tłuc. 
Przejeżdżał tamtędy kieroieca z huty polonezem. Inter­
weniował: „Nie zabijajcie go, ja ao ¿abiorę".^ Widział 
trzech ZOMO-wców znęcających się n^d młodym chłop­
cem na ławce. Rzucili sic w kierunku samochodu. U ciekł. 
Widział to wydarzenie jeszcze jeden na32 znajomy. Wów­
czas wracał późno od kuzynki z os. Na Stoku. Gdu opo­
wiedziałam mu o tragedii, o Andrzeju, wykrzyknął: — 
„To byli ZOMO-wcy. Te skurwysyny twojego Andrzeja 
tak prali! Widziałem było ich trzech.."

W kilka dni później, w czasie śledztwa, w zezna- ’ 
niech źrdcin ze świadków’ bestialstwa nie potwierdził 
faktów, wyjawionych w spontanicznej bezpośredniej 
rozmowie ? matką, z rodziną Andrzeja. Nikt nic nie 
widyiał, nie słyszał i tak późno nie przebywał w oko­
licach... Wetyscy, po przemyśleniu i chłodnej rozwadze, 
wycofali się ze sprawy. Po prostu się bali.

Po godzinie 4 nad ranem koło przystanku taksówek 
przejeżdżał autobus MPK, wiózł pracowników ne ran­
ną zmianę. Zatrzymał się. Na ławce leżał zbity chło­
piec ze spuchniętym okiem, z krwią sączącą się z ust 
i uszu. Jeszcze żył. K¡erowica autobusu podjechał pod 
posterunek milicji w os. Złotej Jesieni. Zawiadomił o 
tym dyżurnego milicjanta. Wkrótce wracał tą samą 
drogą i zatrzymał aię ponownie, by się upewnić, czy

— Ostatni raz widziałam się z Andrzejem na tydzień 
przed tragiczną nocą kwietniową. Była Wielkanoc, by­
liśmy u jego kolegi. Nie zapomnę nigdy tych chwil. 
Przyciemnione światło, świąteczny nastrój. Andrzej 
siadł do pianina. Ewa zauważyła, że on, zawsze weso­
ły, był jakiś niewytłumaczalnie smutny. Zagrał „Sona­
tę księżycową". Grat przepięknie W pewnym momen­
cie zapytał: „Czy mnie kochasz siostrzyczko?"

Młodzieńcze uniesienie, nastrój chwili. Andrzej miał 
narzeczoną. Sądzić należy, że Andrzej z pewnością 
wiedział, iż tę przepiękną sonatę Beethoven dedykował 
swojej wielkiej namiętności, jaką była dziewczyna — 
Giulietta Guicciardi. Artysta skomponował ją w 1802 
roku, w rok później Giulietta wyszła za mąż za innego. 
Utwór na przemian przepełniony jest przygnębieniem, 
miłością, wewnętrznym dramatem (wszakże Beethoven 

i nie był pewien stałości uczuć dziewczy- 
a przez Andrzeja, 

się na ementa­
ra z w 1982 roku,

bvł kaleką, ; \ ’
ny). Była to ostatnia sonata zagrań

Grób Andrzeja Szewczyka znajduje 
rzu w Grębalowie. Sprawę umorzono, 
drugi raz w 1984 roku. Świadkowie w śledztwie fak­
tów nie potwierdzili. W piśmie z Prokuratury Rejono­
wej w Nowej Hucie, skierowanym do matki — Wan­
dy Szewczyk (14 września 1&33 r.) stwierdzono, że 
„...prokurator zbadał dokumentację służby porządkowej 
wszystkich służb porządkowych j ustalił, że w nocy z 

nie
os.

17 na 18 kwietnia 1932 r. służby porządkowe 
t rolo wały ani pieszo, ani radiowozami rejonu 
Stoku w Krakowie — Nowej Hucie...”

— Proszę pani w czasie stanu wojennego?!
— Pisulom także do generała Jaruzelskiego.

° taką Polskę w partyzantce, w AK, wałczyliśmy. Szyb­
ko nadeszła odpowiedź. W liście zaadresowanym do ab. «AA
Mieczysława Szewczyka, mojego męża, szef gabinetu mi­
nistra obrony narodowej' przesyłał wyrazy współczucia 
i 2awlado mienie o wysyłce 50 tysięcy złotych. Odręb­
nym pismem polecono tez ponownie zbadać sprawę.

— Za otrzymane pieniądze kupiliśmy Andrzejowi na­
grobek. Został zdeptany i zdemolowany, podobnie jak 
WŁosika, Smagura. Zrobiliśmy drugi nagrobek...

— Ja tego nie zapomnę nigdy!

W ten ból wdziera się dziecko, .siedmioletni 
wnuczek. Pani Wandzie łagodnieje twarz. 
Po chwili nawet nieznacznie się uśmiecha, 

gładzi Michałka. Gdy odrywa rękę od chłopca, 
wraca do wspomnień.

Przeglądamy dokumenty, kopie wysyłanych 
listów, urzędowe pisma. Nagromadziło się ¡eh 
przez lata wiele. Są świadectwem tragedii. Takich 
nie zabliźnionych ran z ostatniej dekady pozosta­
ło więcej. Tę żałobną listę rozpoczyna w Nowej 
Hucie Andrzej 
nego.

— Po śmierci Andrzeja — pamięta to Ewa — 
przyszli jego koledzy z gitarą. Grali i śpiewa! i. 
Bo dla niego życiem była muzyka.

I muzyka mogła być Jego życiem.
Henryka ROSIEK
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row pro­
się w 
Świat o-
Srodo-

ył Pan organizatorem czwar­
tej już „demonstracji 
wej”, która odbyli 
Krakowie z okazji 
wego Dnia Ochrony
wiska. . Po co ta demonstra­

cja? Gwoli zadośćuczynienia tradycji czy 
z konkretnych powodów*?

— Z bardzo konkretnego powodu: choć 
się diametralnie sytuacja poli- 

naszego 
pozostaje na żenująco n?s- 

cgólnic zaś

zmienila
tyczna, świadomość ekologiczna 
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kim poziomie.
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Rozmowa z TADEUSZEM KOP TĄ, przei

K ax­domość zagrożeń motoryzacyjnych, 
dego roku przybywa w Krakowie 10 tys. 
samochodów osobowych. Sytuacja niektó­
rych ulic staje się wręcz dramatyczna. 
Dość wspomnieć o al. Trzech Wieszczów...

— Mówi Fan • zagrożeni ich moto­
ryzacyjnych, a tymczasem w powszecli- 

* nym mniemaniu I ruje nas nade 
wszystko przemysł...

— Jest to jedna z półprawd. Prze­
mysł truje nas globalnie, natomiast - w 
warunkach miejskich trują nas małe ko­
tłownie i piece węglowe, nade wszystko 
zaś — samochody. Badania wykazują, że 
im wyżej dokonywane są pomiary stężeń, 
tym one są niższe. Największe stężenia 
występują Da wysokości nosa małego 
dziecka. Spacery z maluchami czy wo­
żenie niemowląt wózkiem po ulicach 
stało się dla ich zdrowia ogromnym ryzy­
kiem... Trzeba poza tym uzmysłowić so­
bie. że silniki samochodowe pochłaniają 
zbyt wielkie ilości tlenu. Dla porównania: 
dorodny buk produkuje w ciągu godziny 
(w pełnym słońcu) 1200 1 tlenu. Człowiek 
2używa 30 1, natomiast samochód w tym 
samym czasie zamienia w spaliny aż 
6.000 1 tlenu!’! I dlatego też mieszkańcy 
miast narzekają, że nie mają 
dychać.

— Przemyśl też utrudni t 
nie...

— Ale przemysł wyposażony 
ważnie w wysokie kominy, 
prawda nie eliminują skażeń, ale dopro­
wadzają je do niewielkich, nie tak już 
groźnych dla człowieka stężeń. Nie ozna­
cza to bynajmniej, że skażenia przemys­
łowe można lekceważyć, ponieważ one 
rozpościerają się na setkach, ba, tysią­
cach kilometrów. Tyle że. jak już po­
wiedziałem, ich stężenia są znacznie 
mniejsze niż motoryzacyjne, występujące 
na ulicach i drogach. W wypadku prze­
mysłu pocieszające jest to, że uciążliwe

postscriptum

czym od-

•»<1 dycha

cieli użyt 
liczba ty< 
że one rt 
zagrożeni« 
jeit ono 
niewyczu* 
kropy łach 
toryzacyji 
charakter 
Ten pień 
sposób uc 
obecny n

Oczekiwanie na śi
TK FAKTY opisywaliśmy puł roku temu ua nz^ych 

lamach. Liczyliśmy na reakcję, na poprawę iytuau^i. 
Liczyli na to mieszkańcy jednego z bloków w os. Szkol­
nym. Teraz ci ludzie, najczęściej emeryci, renciści, 
zdesperowani. Trudno zresztą wymagać od nieh inne«« 
rachowania, skoro ud lat nie »porać się i Tym
problemeui. Coraz częściej mówią • samosądzie, maisą 
• tym, aby Andrzej R. wykończył *ię sam, czekają na 
śmierć narkomana...

O narkotykowej melinie wiedzą wszyscy od Ul. 
I mieszkańcy, i PGM, i policja, i prokuratura, j... no­
wohuckie ćpuny. Wie o tym Towarzystwo Zapobiega­
nia Narkomanii, „Monar” i sam prezydent RP. W są­
dzie od dłuższego już czasu toczy się roe.prawa eksmi­
syjna przeciwko Andrzejowi R. Śmierdzi jednak nadal. 
Wietrzenie nie pomaga. Klatka schodowa w tym bloku 
nie ma okien, a zresztą i okna niewiele by pomogły, 
tak jak to się dzieje w mieszkaniach. Całkiem niedaw­
no kilka osób po raz kolejny zatruło się narkotykowy­
mi oparami.«
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nają być zamykane lub wypo- 
urządzenla ofhronnc. Samo- 

ędzie natomiast przybywać...
Ic na bogatym Zachodzie mają 
lodów o niebo u lęeej. a jakoś 
ld/ą...

parkingu. Najbardziej niebezpieczne 
właśnie te pod oknami, ponieważ w 
menele ruszania samochód wydziela 
razy więcej węglowodorów 
cej tlenku węgla niż podczas jazdy.

są 
mo- 

5 
i 3 razy wię-

icja najbardziej rozwiniętych 
achodnioeuropcjskich tym się 
naszej, że tamtejsze pojazdy są 
•ze technicznie, a więc pojedyn- 
tplarze emitują mniej zanleczy- 
: nasze. Około 20 proc, wlaśei-

ty 
się*

— Jak Pan się zapatruje maso­
wą turystykę zmotoryzowaną?

— Jest ona wręcz zabójcza dla środo- 
skażenia 

. setki, 
łączą 

utle-

wiska. Wyemitowane ogromne 
przenoszą się wraz z powietrzem 

azotu 
silne

siące kilometrów. Tlenki 
z węglowodorami i tworzą

4oje auto stoi,
rowerem

aby przewidzieć, że zapotrzebowanie na 
„dwusladowcc” będzie rosnąć.
— W zasadzie nigdzie' nic poradzono

sobie z tym problemem. Podczas między­
narodowych konferencji poświęconych 
ochronie środowisk? mówi się o koniecz­
ności złagodzeni« dramatyczne! sytuacji 
na naszym globie, przemierzanym przez 
400 min samochodów osobowych! Eko­
lodzy uznali, że w krajach zachodnich 
Europy ich użytkowanie powinno zmniej­
szyć się co najmhiej o połowę,'w kra­
jach postkomunistycznych zaś — przy­
najmniej nie wzrastać. Te ostatnie po­
winny ponadto stosować zachodnie tech­
nologie i przestrzegać amerykańskich 
norm czystości spalin. W miastach na 
co dzień powinna dominować sprawna 
komunikacja zbiorowa (jeden autobus 
Zastępuje 80 samochodów) i masowo uży­
wany rower. ’ ?

— Stąs unck <lo roweru bywa ii 
różny. Wiciu Polaków widzi w 
sowo używanym rowerze przejaw 
stępującej pauperyzacji. Ot, coś 
kształt sytuacji w Chinach...

— Doświadczenia bogatych zachodnich 
krajów dowodzą, że nie mamy już czasu 
na dyskusję. Tak bardzo zagrożone jest 
życie na ziemi. • Zagrożona j«st • nade 
wszystko egzystencja przyszłych pokoleń. 
Ludzie świadomi zagrożeń jednoczą się 
w organizacje o charakterze ekologicz­
nym. Jedną z takich organizacji jest Eu-

' ............. ' .Polski
przyjęty * 

krajów

rodniczącyin Komisji Komunikacji Polskiego 
giczncgo.

Klubu Ekolo-

nas 
ma-
po- 
ni

ra benzyny bezołowiowej. Ale 
h samochodów. jest tak wielka, 
wnież stanowią bardzo poważne 

dla środowiska (nawet ■ jeśli 
ifedosfrzegalne gołym okiem i 
,alne). Myślę • gazach j mi- 

Jeśli chodzi o skażenia mó- 
e. ich wpływ na środowisko ma 
lokalny, 

rszy jest 
ec przed

każdej'

regionalny i globalny, 
najgroźniejszy, bo nie 
samochodem. Jest on 
ulicy, pod oknami, na

prowa.dzące do powstawania 
(zwłaszcza w cie- 

Utleniacze te >ą 
świata przyrody. 

Powodują one mon. masowe wymieranie 
lasów Europy. Ostatecznie dochodzi 
tzw. efektu cieplarnianego i zmian 
matyeznyeh. To właśnie ów „efekt 
plarniany” sprawia.. że nie mamy 
normalnych mroźnych zim.

— Tak ezy owak samochód »tał się f*- 
lyszem i nie trzeba być jasneWldsem,

niuczc.
smogu iotochenyicznego 
ple, pogodne dni lata), 
niezwykle groźne dla

do 
kli- 
eie- 
już

rfej, tym bardziej rozrzedzone * te 2 en »a zanieczyszczeń przemy ztawych.
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nierć... narkomana
r To było około 3. nad ranem. Obudziłem się ze 

strasznym bólem głowy, potem przyszły wymioty, by­
łem jak pijany. Wszędzie unosił się czad (...) Stwier­
dzono u nas na pogotowiu objawy zatrucia, mówiono 
.coś o konieczności badań „Sanepidu” w naszych miesz­
kaniach (...) — mówią lokatorzy. W kilka dni później 
jeden z nich widział, jak Andrzej, stojąc w drzwiach 
*we$o mieszkania, daje zastrzyk młodemu chłopcu. Nit 
po raz pierwszy widzieli ślady krwi na schodach. Po­
jawił się lęk przed AIDS. Coraz częstszy. Ludzie boją 
się dotykać ¡damek. Omijają Andrzeja, jego dziewczy­
nę i ich gości. DrJadkowie i rodzice boją się o naj­
młodszych, jęst tu kilka rodzin dwupokoleniowych.

— Mówi się nam, że on jest chory, uzależniony — 
dodają sąsiedzi. — Mówi się. że ma swoje prawa. A, do 
licha, czy my ich nie mamy? Czy musimy pójść po nie 
ai do Genewy?

Ludzie obawiają się. Ż.yją na wulkanie. Od narko­
manów trudno wymagać trzeźwego myślenia. Ich dzia- 
toniatni kieruje bądź krótka, iluzoryczna szczęśliwość,

•E

ropejska Federacjg -Rowerzystów. 
Klub Ekologiczny został do niej 
jako jedyny spośród wszystkich 
Europy Wschodniej.

— Czemu • służy Federacja 
rzys-tów?

— Wywiera ona nacisk na 
wszelkich szczebli, aby umożliwiały wy­
tyczanie ścieżek rowerowych. Najwięcej 
takich ścieżek posiadają obecnie Dania i 
Holandia, a. w dalszej kolejności — 
Szwecja, Norwegia i Szwajcaria, 
tem jest, że już dzisiaj miliony Europej­
czyków posiadających wspaniałe samo­
chody ng co dzień korzystają z rowerów. 
Na Zachodzie coraz modniejsze staje się 
’ „_1j: „Moje auto stoi, ja jeżdżę ro­

li ołddjący tej zasadzie mają na 
... po własną dobrą

K uh e-

wladze

Fak-

haslo: 
werem 
uwadze • również troskę o własną dobrą 
kondycję. Jadąc rowerem człowiek zaży­
wa niezbędnego dla organizmu ruchu, 
nadto zaś pozostaje w bezpośrednim kon­
takcie z przyrodą! ’

— Wiidoiuo. że PKE od tai zabic- 
ścieżki rowerowe w Krakowie. Z 
skutkiem? Macic przecież gotowe

Ca • 
jakim 
plany.
— W

•I«

ciągu ostatnich 10 lat komunis­
tyczne władze nie potrafiły dostrzec celo­
wości budowy ścieżek rowerowych, mimo 
iż wystarczyłoby przeznaczyć na ten cel 
zaledwie 1—2 proc, z budżetu komunika­
cyjnego miasta. Gdyby tak się działo co 
rok, po roku 2000. Kraków dysponował­
by znakomitą 300-kiIÓmetrowej długości 
siecią tras rowerowych. Bezpiecznych, 
wytyczonych z dala od dużych arterii ko­
munikacyjnych, a więc'i wolnych od spa­
lin. Mamy nadzieję, że nasze władze 
będą rozwiązywać komunikacyjne proble­
my miasta, w duchu ekologii.

— Oby tak się stało Dziękuję ta 
rozmowę.

częściej depresja połączona z narkotycznym gło­
dem. Trudno wyczuć ich reakcje. Czasami są ulegli, 
spokojni, czasami przechodzi to w agresję, napastli­
wość. Do tego dochodzi całodzienna nieraz produkcja 
„makiwary*. I smród przenikający ściany. Czad docie­
rający wszędzie, powodujący porażenie kory mózgowej.

Mówią o nim „śmierdziel”. Życzą mu jak najgorzej. 
Tak jest w chwilach największego zdesperowania. Po­
tem przychodzi moment opamiętania, chwila refleksji. 
Pojawia gię współczucie, zrozumienie. Często rozma­
wiali z nim na ten temat. Andrzej chodził nawet do 
administracji w sprawie zamiany mieszkania. Sąsiedzi 
znaleźli mu w pobliżu garsonierę na ostatnim piętrze. 
Urzędowe trudności afcybko jednak go zniechęciły.

Na co mają liczyć, bo przecież w coś wierzyć po- 
winni? Prokuratura i policja nie może im pomóc. Pra­
wnych niekonsekwencji, kadrowych luk nie brakuje. 
Ustawa o zapobieganiu narkomanii okazała się. podob­
nie jak ta dotycząca alkoholizmu, jedynie świstkiem 
papieru. Policjanci są zresztą u Andrzeja i Agaty — 
jego dziewczyny — częstymi gośćmi. Zabierają słomę, 
strzykawki, chemikalia. I na tym się koiSczy. Tc ubyt­
ki są z reguły uzupełniane jeszcze tego samego dnia 
i narkotykowa manufaktura rusza znowu.

— Czy ludzie będący u kresu wytrzymałości psy­
chicznej długo będą czekać na najgorsze, na śmierć 
narkomana? Czy możc da się jakoś uprzedzić to dla

lonil90(1 czas pobytu 
towym /RFN 
czyć w .w.eikicj mani- 

moohodowej. W sobotę wszy- 
e na ulicach, parkingach sa- • z

Spaó 
„Bez samochodu 

Pojawiły ^ię także plakaty 
którą zor- 

a na którą 
należało przybyć rowerem. Ni» 

żaden problem dla mieszkańca 
'z każdy j ten najmłodszy j naj- 

Jeden — wspaniały, 
prosty, starszy, nor-

liku lLl t IUU9 9 • •
~ mfesciv *
OfC&£lQ U ‘ z
acji Q M1 VCOCl 1 A Otl
e r>arkując

fc
st
mochody zostały 
hasłami, 
dabei”.

■ miałam

oblepione naklejkami 
rysunkami typu „Autofrei 
Dominował ten .»Bez 

przyjemniej 
informujące o akcji niedzielnej, 
gani zo wał a Partia Zielonych, 
koniecznie 
jest to 
RFN, 'gdy 
starszy posiada rowe 
Bowoczesny, inny — 
malny.
. Początkowo niecodziennym dla mnie wi­
dokiem były tłumy ludzi jadących na rowe­
rach w powszedni dzień do pracy, na zaku­
py ia uniwersytet (.przed którym, pndob-

„Bezsomochodu
przyjemniej"

n e jak i gdzie indziej znajdowały się spe­
cjalne rowerowe parkingi), nawet wyda­
wały się - nieco śmieszne starsze panie do­
stojnie i . statecznie z wielkimi przyczepiony­
mi do rowerów koszami udające się pod 
domy towarowe. W czasie .deszczu, na­
wet rzęsistego, rowerzyści mogli okrywać 
rę specjalnie skrojonymi pelerynami, sku­
tecznie chroniącymi w czasie jazdy. Boś« 
szybko opanowałam sposób poruszania się 
po nieście, co wcale nie było trudne, gdy i 
sieć ścieżek rowerowych była świetnie <u- 
aakowana także w sygnalizację świetlną. Co 
prawda, pewnego razu zjechałam nieopatrz* 
nie na pa*y dla samochodów i na skrzy­
żowaniu pogubiłam się, ale wtedy kierów* 
ey samochodowi bez pukania w czoło, bez 
nerwów czekali spokojnie (chociaż natych­
miast zrobił się potężny korek, bo ruch sa­
mochodowy jest ogromny), aż się wykaras- 
kam, podpowiadali, co zrobić.

Zachęceni pkkatami udaliśmy się nie­
dzielny ra ick na k.lońskl rynek, gdzia 
potężniał tłum rowerzystów. » Była godzina 
7. Zebrał© się kilka tysięcy protestujących, 

przejechali 
można było 

iliwości apa- 
Jeżdżcnia

którzy w towarzystwie policji 
ulicami miasta. Na stadionie 
wysłuchać przemówień o szkód 
lin samochodowych, o potrzebie 
rowerem (przyznani, że było to wtedy dla 
mnie trochę śmieszne — bo samochód był 
poza zasięgiem moich 
i o rowerze — t 
łam i jeździłam był własnością sympatycz­
nej .studentki slawistyki, 
języka polskiego), 
dualnie wybierali

Nie było widać 
na ulicach. Kto 
niej, inni zastosowali się do 
tających.
du wsiedli znajomi Polacy, by zwiedzić oko- 

gdzie można znaleźć ślady poL*- 
Z wielką ulgą skorzystałam z tego 

bo wyjazd manifestacyjny na

marzeń, nie mówiąc 
i na którym manifestowa-

która uczyła się 
wszyscy Indy wi­
ni iasto”.

Potem 
się „za 
w tym dniu samochodów 
musi id, wyjechał wczcś- 

próśb nianifes-
Tylko po południu do samocho-

lice Kilopii
kości.
zaproszenia,
rowerze był jednak dla mnie nieco za dłu-• •a .

Bronisława KUFEL-WLODKOWA

dobra obu stron? — pytamy w krakowskim oddziale 
TZN.

— Andrzej i Agata widzą potrzebę leczenia. Rozma­
wiałem z nimi na ten temat — mówi prezes TZN An­
drzej Worobiak. — To jednak, że narkoman chee edę 
wyleczyć, nie oznacza nie, a jednocześnie oznacza bar­
dzo wiele. Ta dwójka to długoletni uzależnieni; im nie 
wystarcza kilkucentymetrowa dawka, muszą ją wzma­
cniać stosując lekarstwa. Jak ich wyleczyć i zabrać 
z tego mieszkania? W naszym kraju nadal nie nw gen- 
sownego systemu terapii. Na razie TZN załatwił Aga­
cie odkucie w klinice przy ul. Kopernika, być możaj to 
Mino uda się zrobić z Andrzejem. Będę z nimi o tym 
rozmawiał. A potem.-może leczenie za granicą?

Eksmisja i terapia — te słowa pojawiają s:ę w tej 
sprawie najczęściej. To pierwsze jest realne, wła­
dze dzielnicy czekają tylko na decyzję sądu. To 

drugie być może też będzie miało gzanse powodzenia. 
Dzięki współpracy TZN z francuską Fundacją Lucien 
Bngelmajera może uda się pewną grupę krakowskich 
narkomanów „wyeksportować” do jednego z 211 euro­
pejskich ośrodków leczenia osób uzależnionych od nar­
kotyków. a będących w gestii tej międzynarodowej or­
ganizacji.

— Oby byli wśród nich i Andrzej, i Agat 
wią mieszkańcy x os. Szkolnego...

Marek DĘBICKI
I

I
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Czy cień Miodowicza
ciąży nad OPZZ?

AUTOR 1TET OPZZ je*t w spółce ze ust wie
większy. Ponownie rosną Bux/e szeregi, 

też wewnętrznie naszą firmę — 
—I Alfred MIO1N)-

•ora* 
Umocniliśmy 
powiedział przewodniczący OPZZ 
WK’Z na spotkaniu ze związkowcami Huty im. 
Soodzimira 20 czerwca br. Dodając następnie, że 
»OPZZ w swoich prognozach nigdy się nie myli”, 
przedstawił perspektywę niepokojów społecznych, 
jakie niewątpliwie ogarną kraj jesionią, jeżeli 
rząd nie wycofa się z zapowiedzianych podwyżek. 
Zdaniem A. Miodowicza skutki tych podwyżek to 
9-10 proc, wzrostu kosztów utrzymania, a nie 
1—2 jak mówi rząd. Wyliczenie to nie obejmuje 
w ogóle podwyżki czynszów...

Obecnio — wg statystyki OPZZ — 25 proc, spo­
łeczeństwa żyje już w nędzy, a 67 proc. — w 
•Cerze biedy. Przeciętny Polak kupuje o 42 proc, 
żywności mniej niż przed rokiem, a mimo to 
proc, dochodów | tak przeznacza na żywność. 22 
proc, przychodów pochłaniały dotąd stale opłaty, 
xa energię, mieszkanie itp. Po podwyżkach lip­
cowych sytuacja będzie o wiele bardziej drama­
tyczna. Alfred Miodowicz zwrócił uwagę, ¿e rząd 
wprowadza podwyżki w tym samym czasie, w 
którym robiły to poprzednie ekipy. Całość zmian 
i konsekwencje podwyżek będzie można 
dopiero po wakacjach.

OPZZ chdałoby w najbliższym czasie 
•‘.ę t. rządem ponownie, aby przekazać 
pi* ko je w sprawie bezrobocia. Jesień i ą
wzirosaąć,* nawet do miliona, w dodatku 
•y pozostawać będzie kilkaset tysięcy młodych lu­
dzi. Oni nie będą spokojnie czekać — będą do­
magać się pracy. Miodowicz poinformował też 
zebranych, że zwrócił się do Sejmu, by ten prze­
analizował pracę rządu. Sejm założył swego cr.a- 
•ti, że realizacja planu Balcerowicza obniży poziom 
życia o 20 proc., tymczasem spadek wynosi już 
JW proc.,

Wracając do problemu strajków, które miały 
miejsce ostatnio na północy kraju, A. Miodowicz 
wyjaśnił, że znalazł się w Stupsku na prośbę 
kolejarzy. Załatwienie * Ich postulatów było 
tylko połowiczne (jak hutników dwa lata temu) i 
teraz to samo może być z rolnikami. — Obpśmfl 
Kie ipowodotceZi fcatastrofp — przestrzegał prze­
wodniczący OPZZ namawiając do przegonienia 
»małych podgryzaczy”.

Tym epitetem przy okazji obdarzony został 
przez A. Miodowicza zespól „Głosu Nowej Huty’r. 
W gronie związkowców z huty przewodniczący za­
kwestionował większość faktów zawartych w 
„Krótkiej historii OrZZ” zamieszczonej w ostat­
nim numerze „GNH”. Stwierdził mianowicie, że 
nigdy nie miał kierowcy, a więc nie mógł mu ha­
sać odwozić psa a Bartkowej do Nowej Huty. Nic 
miał leż oficera l dopłaty do pensji, jak inni 
członkowie KC. Zdziwił się też, że ktokolwiek 
podważa jego przynależność do „Solidarności” w 
19R0 r.: w OPZZ jest obecnie więcej członków „S” 
z lat 1920—81 niż w samej, „Solidarności”. Miodo­
wicz stwierdził, że historię OPZZ można by przed­
stawić zupełnie inaczej — obiektywnie, a ostatnia 
publikacja nadaje się do zaskarżenia w sądzie 
dziennikarskim. Sprawa ta, podobnie jak posą­
dzenie o kradzież majątku „S” — wygłoszone 
przód kamerami przez działacza KIK z Poznania 
— wracały jeszcze parokrotnie w wystąpieniu A. 
Miodowicza.

W dyskusji proszono , przewodniczącego o odpo­
wiedź na kilka pytań. Jedna z działaczek związ­
kowych nie mogła pogodzić się z tym, że OPZZ, 
mający 6 min członków, ciągle jest niewidoczny 
i opluwany, a w telewizji nic ma nic dla człon­
ków OPZZ. Nie zgodził się z tym sam indagowa­
ny: Jego zdaniem OPZZ jest przedstawiany w te­
lewizji i to na równi z „Solidarnością” jako 
związkiem. Ponieważ OPZZ nie ma swojego klu­
bu parlamentarnego ani partii, nie jest tak wi­
doczny jak „S”. x

Miodowicz odpowiedział też na pytanie, dlaczego 
tak ostro występował przeciw Kwaśniewskiemu i 
Millerowi. Otóż, wszyscy zaczęli łączyć OPZZ z 
tymi dwoma panami, i to «utrudniało związkowi 
współpracę z innymi stowarzyszeniami.

Przypomniano też A. Miodowiczowi o obowiązku 
troszczenia się o branżę hutniczą: od 1 stycznia 
nie było żadnej podwyżki. Domagano się też re­
waloryzacji Karty Hutnika. Miodowicz obiecał w 
tej sprawie rozmawiać z Federacją Hutników 
odpowiedzieć teleksem,
innego z pytań hutników wyraził współczucie Ko­
ledze Wąchał owakiemu za to. że Rada Pracowni­
cza HTS wzięła na siebie tyle obowiązków, na­
wet tych, które dotąd — jak ocena pracownika 
— należały do mistrza ozy bezpośredniego prze-

Końcnwą część spotkania zdominowała dyskusja 
na temat skutków, jakie wynikają z pełnienia 
funkcji przewodniczącego OPZZ przez A. Miodo­
wicza. Wywołał ją sam przewodniczący oznaj­
miając wcześniej, że kandydował na Kongresie 
dlatego, że nie chciał zawieść zaufania członków i 
dlatego, żo pragnął udowodnić, stać go na wy­
granie demokratycznych wyborów. Odejście Wa- 
łęsy^z ..Solidarności” też byłoby złe. bo Wałęsa 
też jest symbolem!

Nie—spodziewał się zapewne przewodniczący, że 
wśród zebranych mogą być inne opinie. Pierwszy 
z propozycją przemyślenia sensowności 
sprawowania funkcji wystąpił K.

I 
Ustosunkowując się da

•1

zauważyć

»potkać 
swe nie­
ma one 

bez pra-

dalszego
Kwatera. 

Stwierdził on. źe wszystkie ataki na OPZZ 
kami personalnymi na Miodowicza. Cień 
wieża wisi nad związkiem — potwierdzili 
toni związkowcy. Nawet domagająca się 
programów dla OPZZ-3 we ów 
ka związkowa stwierdziła 
Miodowicz powinien i 
innym — np. Martyniukowi.

Sam przewodniczący nie zgadzając się z tym. 
że ataki kierowane są personalnie na niego, za­
proponował glosowanie: kto uważa, że Mlodo- 
wica powinien odejść, a kto, że powinien zostać 
do końoa kadencji.
ole,

Hf

są ata- 
Miodo- 
to też 
więcej

telewizji dzialac«- 
, że tak za pół roku 

zwolić rozwinąć skrzydła

I zadał pytanie: cv.y uważa 
te wybór na Kongresie był trafny?

INICJATYWA RADNYCH M. KRAKOWA

N a tak postawione pytanie większość rak pod­
niosła się w górę na 
mógł podziękować z satysfakcję. Na zakoń-

Nie ehcśalbym dopuścić do 
ale ostatnim •

nie przyciskacie.

„tak”. Przewodniczący

czcaie powiedział: 
tece. #e będę już nie lokomotywą, 
wag«»nem. Nie dlatego, £e
Sam będę wiedział, kiedy mam odełtó, mement 
musi być odpowiedirio wybrany. Chedeł * to, by 
■łe nadwątlić »pluli rwłazka j opinii o samym 
Miodowiczu. A ta opinia nie jest wcale najgorrza. 
Wbrew temu, oo tu mówcie,
źaek Jest ona uajlepwa z dotychczasowych

ostatnich sonda- 
(vk)

Jak umilić wakacje dzieciom pozostającym w mieście?
Z CENNĄ inicjatywą orga­

nizowania różnych form wy­
poczynku dla dzieci i młodzie­
ży pozostających w czasie wa­
kacji w mieście wystąpili rad­
ni m. Krakowa, którzy zaape­
lowali do przedstawicieli pla­
cówek kulturalno-oświatowych, 
stowarzyszeń i osób prywat­
nych. aby w ltpctt i sierpniu 
zgk^zali swe oferty. Przyjmo­
wać je biedzie w czasie dyżu­
rów Komitet Obywatelski we

wtorki 1 piątki w godzinach 
od 16 do 18 (adres: KlubMPiK 
przy pL Centralnym). Na wy­
różniających się organizatorów 
zajęć rekreacyjnjTh i kultu­
ralnych dla dzieci czekać będą 
nagrody rzeczowe o wartości 
15 min złotych.

Jedną z pierwszych osób, 
które zareagowały na ten apel 
rajców, je.*t p. Marian Batko 
z Komitetu Obywatelskiego, 

Centrum, który wysta-

rai się o kilkaset biletów wstę­
pu na baseny „Krakowianki”. 
Korzystać z nich będą dzieci 
ze szkół podstawowych w No­
wej Hucie (w czerwcu w szko­
łach zostały sporządzone listy). 
Dzieci mogą odbierać bilety 
przez cały lipiec w siedzibie 
Komitetu, we wtorki i piątki, 
w icdzhiacb od 16 do 18.

Kto następny tmHl czas 
dziatwie podobającej w mie­
ście?

N
iedawno w Nowohuc- 
kixn Centrum Kultury od­
było się spotkanie Leszka 
MILLERA, sekretarza general­

nego Socjaldemokracji Rzeczy­
pospolitej Polski, z członkami 
i sympatykami tej partii.

Gość rozpoczął od stwier­
dzenia, że w Nowej Hucie 
jest nie pierwszy raz. Dla nie­
go jest ta dzielnica pewnym 
symbolem, a zarazem zaprze­
czeniem tezy o straconych 45 
latach. Następnie odpo-wiadal 
na pytania z sali.

Powiedział, że bardzo chęt­
nie zgodził się na udział w 
..Interpelacjach”, choć przewi­
duje, że nastąpi na niego to­
talny atak i próby wepchnię­
cia go do narożnika. Jest na to 
przygotowany. Z niecierpliwo­
ścią czeka, kiedy TV zreali­
zuje swoją zapowiedź. Nieste­
ty, dostęp SdRP do środków 
masowego przekazu jest ogra­
niczony. Staje się oczywiste, że 
rodzi się w Polsce totalny mo­
nopol propagandowy jeszcze 
groźniejszy niż kiedykolwiek 
poprzednio.

dla lewicy, ale odpowiednio 
koncesjonowanej w określo­
nych kontrolowanych ramach. 
SdRP jest zwolenniczką au­
tentycznego pluralistycznego 
systemu, w którym wszystkie 
siły polityczne biorą udział w 
wolnych wyborach, i jedyną 
weryfikacją ich pozycji jest 
poparcie społeczne. Będą rów­
nież czynione próby porozu­
mienia z lewicą „Solidarno­
ści”. -

Kolejny blok pytań dotyczył 
stosunku do rządu sprawują­
cego władzę w Polsce. Ulega 
on ostatnio, zdaniem L. Mille­
ra, pewnym zmianom. Obecnie 
SdRP ma tylko 1 ministra w 
Radzie Ministrów (ministra 
transportu 1 komunikacji). Le­
wica nie może być obojętna 
na negatywne zjawiska zacho­
dzące w kraju. Wzrasta za­
straszająco bezrobocie w tem­
pie 4 ty*, osób dziennic i się­
ga już 0,5 min bezrobotnych. 
Budzi niepokój spadek docho­
dów realnych ludności, zaha­
mowanie budownictwa mie­
szkaniowego i pogłębiająca się

Spotkanie z Leszkiem MILLEREM w NCKSdRP przechodzido opozycji
Oceniając sytuację, jato ry­

suje się w „Solidarności”, L. 
Miller powiedział, że chce ona 
zdominować polską scenę po­
lityczną. Ewentualne wyodrę­
bnienie »ię z „Solidarności” 
dwóch partii politycznych pro­
wadzi do aystemii amerykań­
skiego. Dwie partie nicmaa- 
nie różniące się programowo, 
prowadziłyby tylko personalną 
walkę o władzę. Jeżeli nawet 
dochodziłoby do zmian ekip 
rządzących, wszystko odbywa­
łoby się w „rodzinie”. Spowo­
duje to zepchnięcie wszystkich 
innych sił politycznych w Pol­
sce na margines. Jest to duże 
niebezpieczeństwo dla rodzące­
go się pluralizmu i demokra­
cji.

Mówiąc o współpracy sił le­
wicowych w kraju podkreślił 
on. że SdRP jest otwarta 
wszelkie kontakty zgodnie 
zasadą „że nic ma wroga 
lewicy”. Prowadzone są 
mowy 7. różnymi 
niami o orientacji lewicowej i 
będzie to czynione nadal, tym 
bardziej że proces tworzenia 
się struktur na tym skrzydle 
jeszcze «ię nie zakończył, choć 
nie ze wszystkimi osobami 
identyfikowanymi z lewicą te 
rokowania przynoszą pozytyw­
ne rezultaty. Przykładowo A. 
Miodowicza zżera ambicja po­
lityczna i chce on utworzyć 
własną partię polityczna. SdRr 
będzie jednak nadal prowadzić 
rozmowy z niezależnymi zwią­
zkami zawodowymi z pominię­
ciem A. Miodowicza. Również 
Unia Socjaldemokratyczna T. 
Fiszhacha oddala się obecnie 
od lewicy niezależnej wyra za­
jąc gotowość udziału w pra­
cach Komitetu Obywate’skiego 
przy L. Wałęsie. Tego SdRP 
nie akceptuje, bp są to próbv 
tworzenia układu heliocontry- 
cznego, gdzie wokół Słońca 
krążyłyby inne planety świe­
cąc jedynie odbitym blaskiem. 
Jest to próba tworzenia nowe­
go Frontu Jedności Narodu, 
gdzie byłoby nawet miejsce

na 
t 

na 
roz- 

ugrupowa-

Kfl

recesja. W takiej sytuacji 
stworzyliśmy alternatyw ny 
procrany. społeczno-gospodar­
czy, który przedstawiliśmy 
rządowi. Niestety, nie zaakcep* 
towano naszej propozycji za­
prezentowania go szerokiej 
opinii publicznej np. przez TV 
i nadal się twierdzi, że nie ma 
alternatywy dla programu 
Balcerowicza. Nie mamy za­
tem innej drogi, jak stać się 
klasyczną opozycją.

Czy SdRP jest całkiem nową 
partią czy kontynuatorką 
PZPR? L. Miller ódpowiadajac 
na to pytanie stwierdził, że 
początkowo popełniono błąd 
próbując całkowicie odciąć się 
od przeszłości. Obecnie już na 
spokojnie można powiedzieć, 
żc SdRP nawiązuje do wszy­
stkiego tego, co było postępo­
we w PZPR, np. do polskiej 
drogi do socjalizmu czy idea­
łów Października 1956 r., lecz 
jednak SdRP jest partią cał­
kowicie nową odrzucająca re­
alny socjalizm Dlatego też n:e 
przejmuje w prosty sposób 
bazy członkowskiej b. PZPR. 
Dzisiaj, jeżeli ktoś wstępuje do 
SdRP. jest to akt przemyśla­
nej odwagi, gdyż partia ta o- 
ferujc jedynie postępowy pro­
gram. a nie nrzywiłeje.

Najważniejsze założenie pro­
gramowe to doprowadzenie do 
autentycznego wieloparty jnego 
systemu, opowiadanie się za 
go?podarką rynkową przr za­
chowaniu pewnego interwen­
cjonizmu państwowego i roz­
winiętej polityki ochrony so­
cjalnej społeczeństwa. To rów­
nież sprawiedliwa ocena prae- 
■zlości.

Ambicją obecnego kierownic­
twa SdRP jest utworzenie 
nowoczesnej partii posia­

dającej oparcie w środowisku 
ludzi pracy, powiązanej z ru­
chem zawodowym i orientują­
cą się na pozyskanie sympatii 
młodego pokolenia o niezależ­
nych poglądach.

Sławomir PIEiKZYK

Nr 27, 6 lipca 1990 r



-ii-

Telewizja, kino, teatr y «I
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„Dynastia” (5) 
„10 minut” 
Kino Teleferii: 
Wiadomości 
„Stracony weekend

19.30 Wiadomości
19.45 Studio Italia 90 

mecz o 3. miejsce
21.55

“ 22.15
23.00 „Życic jest fraszką
23.45

— film sens. prod, franc.
PROGRAM II >

Emmy dla 
rodzinnego 

telewizji

Wiadomosci wieczorne 
„Show milionerów” 9>
„Bulwar morderców”

PIĄTEK — 6 VII
PROGRAM 1

16.45 Program dnia
16.50 ..Piłkarska kadra cze­

ka”
17.15 Teleexpress
17.30 „Raport
18.00
18.45
19.00
19.30
20.05

film fab. prod.
21.35 „Miss Polska ’90”. ff
22.40 Wiadomości wieczorne
22.55 „Miss Polska ’90”, (2) 
0.15 „Dynastia” (5)

PROGRAM II
8.00 Panorama dnia
8.15 Festiwal cyrkowy w 

Monte Carlo
9.00 „Santa Barbara” (4)
9.45 Magazyn telewizji

śniadaniowej
10.45
14.40 

bojów
15.30
15.30 

bledon
17.00
18.00
18.30 

przyjaciele”, cł 1
19.30 Edward Lutczyn i je­

go goście
20.00 

bledon
21.30
21.45
21.55 

serial prod. USA
SOBOTA — 7 VII

PROGRAM 1
Kino Teleferii: 
Reportaż 
Wiadomości poranne 
„Militaria, obronność. 
Wędrówki (laickie i 
„Taniec faryzeuszy” 99_

CNN
„Wzrockowa lista prze- 
Marka Niedźwieckiego” 
Express gospodarczy 
Studio Sport — Wim- 
’90
„Alternatywy 4” (1) 
Program lokalny 
„Donne Warwick i

Studio Sport — Wim- 
’90
Panorama dnia
Sport
„Crime story” (1) —

dynce

9.20
10.10
10.30
10.40
11.05 

bliskie:
11.50 „Szkoła mistrzów 

Waldemar Dziki
• 2.05 „Siódemka” w „Je- 

” — francuski program
14.05 Nad Niemnem, Piną 

i Prypecią (3)
14.30 

życzeń
14.50
15.15
15.45 

de prawdziwe” (Józef Prut- 
kowski)

16.15 „Policzyć bocianie 
gn azda” — film dokum.

•«.45 
712” - 
lecki

17.15
17.30
18.30 
19.00
19.10

Telewizyjny koncert

„2yć” 
„Flesz’ 
„Wiersze dobre 1 zle,

„Rewizja nadzwyczaj- 
rotmistrz Witold Pi-

lata” (i)„Cudowne 
prod. USA
„Bariery”
Powitanie 
„Darling” — film prod.

.Odeon” na axrtenieW
„Bruce Forsyth Spe-

Barbara’’ (1.2) 
Sport — Wim-

„Santa
Studio
•90 .
Program lokalny 
„Denny Hill”

Antonina Krzysztoń

S3

8.15 Nagroda 
najlepszego filmu

9.00 Magazyn 
śniadaniowej

10.15 CNN
10.30

10.55
11.15
11.25 

ang.
13.25 

.dwójki
14.00 

cials”
15.00
16.30 

bledon
18.00
18.30
18.55

— recital
19.30 Filharmonia „Dwójki”: 
20.00 „Odcienie miłości* - —

film fabularny prod. węg.
21.15 „Zatańcz z nami”,
214)0 Panorama dnia
21.45 „Darling” — dramat 

•byczajowy prod. angielskiej 
NIEDZIELA — 8 VII 

PROGRAM I
Kino Teleferii: „Por- 
w Tiutiurlistanie- — 
Wiadomości
„Barwy bogów” —

9.00
wanie

10.30
18.35 

film dokumentalny prod. fran-
11.35
12.00
12.30 

życzeń
13.15 

środowisko 
most „Ziemia ’90’

14.25 „Morze”
14.4? „Antena”
15.05 „Powrót Arsena Łu­

pina” (5) — ..Tygrysie kly” - •
16.10 Sportowa niedziela
17.15 Teleexpress
17.38 Teatr Telewizji s cy­

klu „Duety”: Mark Twain, 
„Pimiętnik Adama | Ewy”.

18.15 XXVII Krajowy Fe­
stiwal Polskiej Piosenki Opo-

19.00 Wieczorynka:
19.30 Wiadomości
1945 Studio Italia ’90 —

Mistrzostwa Świata w piłce 
nożnej — finał

22.10 Wiadomości wieczorne
22.35 „7 dni — świat”

PROGRAM II
10.00 I/Okalny koncert ży­

czeń
10.30 „Jutro poniedziałek”

Notowania
Filmy przyrodnicze. 
Telewizyjny koncert

„2iemia ’90”: Dzieci i 
światowy tele- > •

11.00 „Śpiewajmy panu, któ­
ry królem jest” — Msza świę­
ta dla dzieci

11.20 Festiwal cyrkowy w 
Monte Carlo

12.00
mowa

12.10
13.00
13.40

Z batutą i z humorem
13.55
14.30
14.55
16.00
17.30
19.00
19.30 

lecia”
20.00 „Kolęda na cały rok”
20.45 „Zatańcz z nami”, 

cz- 2
21.00 „Kołobrzeg na celow­

niku” — reportaż
21.30
21.45
22.35

bledon
2X40

PONIEDZIAŁEK -
PROGRAM I

Teleexpress
„W Sejmie i Senacie 
„Dynastia” (8) 
„10 minut”

Polska Kronika Fil-

„Płonące pola” (6) 
„100 pytań do...” 
Maciej Niesiołowski

Formuła 1:
„Cudowne lata” (1) — 
Formuła 1 '
„Santa Barbara” (3, 4) 
„Bliżej świata” 
Wydarzenia tygodnia 
„Kobiety dwudzieslo-

Panorama dnia 
„Płonące pola” (6) — 
Studio Sport — Wim- 
’90
„Akademia wiersza”

9 VII
17.15
17.30
18.80
18.45
19.00 Kino Teleferii:
19.30 Wiadomości
20.05 Teatr Telewizji — 

spektakl ni bis: Raymond 
(handler, „Zegnaj, laleczko”, 
cz. 3 <ost.), rei. Laco Adamik

21.35 „Znak” cz. 1
22.10 „Kontrapunkt
22.40 Telewizyjny 

tor wydawniczy

23.10

99
informa

Wiadomości 
„Dynastia”
PROGRAM II 

„Capital City” 
Publicystyka 
„Ojczyzna — 99

wieczorne
(6)

(2)15.30
16.30
16.45 

czy zna’
17.00 „Czy chłopak 

powiedzieć — nie” — 
prod. USA

18.00 Program lokalny
18.30 Przegląd PKF
19.00 „Bagdad Cafe” — se­

rial produkcji USA
19.30 Ogólnopolski Konkurs 

Harfowy
20.25 Ryszard Marek Groń­

ski: j 
niane

21.00 „A to Polska właśnie”
21.30 Panorama dnia
21.45 „Capital City” (2)
WTOREK — 10 VII

TROGRAM I
9.10 Kino teleferii: „Tajem­

nicza wyspa” (3)
10.10 „Wicher czasów” (1) 

— serjal prod. brazylijskiej
17.10 Program dnia
17.15 Teleexpress

polsz-

może 
film

Cabaretissimo — drew 
konie karuzeli”.

17.30 „Gorąca linia”
18.45 „10 minut”
19.00 Kino teleferii:
18 00 „Dynastia” (7)
19.30 Wiadomości
20.00 Spotkanie z ministrem 

Jackiem Kuroniem
20.15

•21.10
21.40

mia”
22.40
22.55

„Wicher czasów” (1) 
Listy o gospodarce 
„Telewizja z podzie-

telewizji

Wiadomości wieczorne 
„Na początku był mo­

nopol”, cz. 2 — progr. publ.
23.15 „Dynastia”

PROGRAM II
8.15 „Ulica Sezamkowa* 
9.00 „Santa Barbara” (5)
9.45 Magazyn telewizji śnia­

daniowej
10.00 CNN -
10.15 Magazyn 

śniadaniowej, cd.
15.15 „Dookoła świata” — 
.15.45 Z wiatrem i pod wiatr
16.00 Studio Foksal ’89 
17.00 „Historia Hollywoodu*

(1) — serial dokument. USA
18.00 Program lokalny
18.30 Modlitwa wieczorna
19.00 „Mistrz tańca” — no­

wela filmowa TP.
19.30 „Klejnoty kultury” —
20.00 Przeboje Bogusława 

Kaczyńskiego
21.00 Wywiady I. Dziedzic
21.30 Panorama dnia
21.45 Filmy Erica Rohme- 

ra: „Miłość Po południu” — 
film prod. francuskiej

ŚRODA — II VII
PROGRAM I

9.40 Kino Teleferii: „Zagu­
biona

10.10
17.10
17.15
17.30
18.00
18.45
19.00
19.30
20.05

• 21.00
21.55 

senką 
chy

22.30

23.05

melodia” (3) 
.Bluebell” (8 — ost.) — 
Program dnia
Telees press
„Sensacje XX wieku* 
„Dynastia* (8) . 
Rolnicze rozmaitości 
Kino Teleferii: 
Wiadomości 
„Bluebell” (8 
„Znak”, cz. 2
„Moje życie jest pio- 

” — recital Edyty Pie-

ost)

„Plus—minus” 
Wiadomości wieczorne 
„Dynastia” (8)
PROGRAM n

8.15 „Ulica Sezamkowa" — 
9.00 „Santa Barbara” (6) — 
9.45 Magazyn telewizji śnia­

daniowej
10.00 CNN
1015 Magazyn telewizji 

śniadaniowej, cd.
15.00 Powitanie
15.30 Express gospodarczy
16.00 „4 razy o... XI Prze­

glądzie Piosenki Aktorskiej 
we Wrocławiu

16.40 Teatr im. w
„Piwnicy pod Baranami” — 
reportaż

17.00 „Szpital na peryfe­
riach” (2) — „Lek”, serial 
obyczajowy prod. czechosło­
wackiej

18.00 Program lokalny
18.30 Magazyn „102”
19.09 „Kiedy odszedł Hen­

ry” (2) — serial komediowy 
prod. angielskiej

19.30 „Galeria 37 milionów* 
20.00 „La Scpt’’ — francu­

ski program satelitarny
20.35 „Kulisy” — program 

o lubelskim teatrze „Provi­
sorium”

21.00 „Ze wszystkich stron* 
— „W Rumunii po wybo­
rach” (2)

21.30 Panorama dnia
21.45 „W labiryncie”
22.15 „Telewizja nocą” *

CZWARTEK — 12 VII
PROGRAM 1

8.00 ..Dzień dobry”
9.00 Wiadomości poranne
9.10 Kino teleferii: „Dziew­

czyna i chłopak” (3)
9.55 „Dwójka karo” l5) —

17.15 Teleexpress
17.30 Magazyn katolicki
18.00 „Dynastia” (9) — serial
18.45 „10 minut”
19.00 Kino teleferii:
19.30 Wiadomości
20.05 „Dwójka karo” (5) — 

„Nie ma jak show business* 
serial USA

20.55 „Interpelacje”
21.45 ..Pegez”
22.30 Wiadomości wieczorne 
’22.45
23.15

Program rozrywkowy 
„Dynastia” (9)
PROGRAM II
Panorama dnia 
„Ulica Sezamkowa” -

8.00
8.15
9.00 „Santa Barbara” (7) —*
9.45 Magazyn telewizji śnia- 

daniowej
10.00 CNN — HeadlineNews
10.15 Magazyn telewizji śnia­

daniowej caŁ
15.00 Powitanie
15.30 Komedie i melodrama­

ty „Korepetytor” — film radź.
17.00 Spotkanie z Anatolijem 

Kasznirowskim
18.00 Program lokalny
18.30 „Marzenia. zmyślenia.-* 

— recital Ewy Rutkowskiej
19.00 ,.W labiryncie”
19.30 Dni Muzyki Piotra 

Czajkowskiego w Warszawie
’ 20.00

21.00
21.30
21.45

Lechu Wałęsie
23.10 „Refleksje nad filozo­

fią pracy” — ks. J. Tischner

Wielki roort 
„Ekspress reporterów" 
Panorama dnia 
..Lider” — film dok. o

Teleexpress
„Premie i premiery"
„Butik”
Dobranoc:
„Z kamerą wśród

zwierząt” . ______________ __________
tiiiiiiiiiiiiiiiiiiitiiiifiiiiiiiiBtiiiiimiiiiiHiłimimiiiiiiMiiiirłwiitiiiiiiiiimitłitmtimiiiiiiiimłiiimiłitnmiKftiiBmiiiiiiiiHHmimHiiiiłiimnHiiiuiimimHiwiMH««’««

KINA

ŚWIT godz. 16 „Krótkie 
spięcie II” prod. USA, od 
12 lat, godz. 18 „Kain 
man” prod. USA. od 15 
lat, godz. 20.15 „Czarów- - 
ni ca” nr od. USA, od 18 
at.
ŚWIATOWID

czynne.
SFINKS — nieczynne.

kta sprawy

nie

TEATR LUDOWY
Nieczynny.

Ogłoszenia drobne

poszukuje 
mieszkania na rok, najchętniej 
w okolicy Mistrzcjnwic, tcL 
37 09-72.

BEZ PRZERWY wakacyjnej 
giełda wideo w każdy piątek 
i niedzielę (jak zwykle) w Ze­
spole Tańca Ośrodka Kultury 
HTS os. Górali. Zapraszamy. 
W bufecie zimne napoje.

O lym, że miłość niejedno ma imię, panna Grażyna S. przeko­
nała się w sposób niezbyt przyjemny, tym bardziej, ¿e wszystkie 
¿wiązane z jej życiem osobistym wydarzenia nastąpiły na kilka 
dni przed oficjalnymi uroczystościami w Urzędzie Stanu Cywil­
nego i kościele.

Sławomir R., 25-letni technik-mechanik 2 wykształcenia, nigdy 
niczym specjalnym się n e wyróżniał. 1 to zarówno w szkole, jaK 
i w wojsku czy w pracy. Samo poznanie Grażyny S. stało się dla 
niego ważnym etapem 2 dwóch powodów. Po pierwsze czuł się sa­
motny, widząc jak większość kolegów pozakładała rodziny, po dru­
gie sama znajomość uchodziła za perspektywiczną, szczególnie pod 
względami ściśle merkantylnymi. 22-letnia kosmetyczka mieszka­
jąca wraz 2 matką w pięknym czteropokojowym mieszkaniu, sa­
mochód oraz nade wszystko ojciec przebywający od kilku lat we 
Francji, były dla pana Sławka skuteczną zachętą, do potraktowa­
nia tego związku w sposób nie tylko uczuciowy. Wszystkie wstęp­
ne warunki małżeńskiego kontraktu zostały przez obie strony za­
akceptowane i rozpoczęto przygotowania do zaślubin, na które 2 
samego Paryża wraz 2 prezentami miał się zjauJić przyszły teść 
pana młodego, który już d conto szczęścia młodych przysłał na 
ręce panny Grażyny 5000 franków.

Sławomir R. coraz częściej zaczął przeliczać korzyści wynika­
jące 2 przyszłego związku, korzystając przy tym 2 kalkulatora 
Na bok poszły uczucia, uroda przyszłej małżonki, najważniejsze 
stały się finanse Rozkoszowanie się perspektywą dostatniego ży­
cia i ewentualnego wyjazdu do Francji stało się dla narzeczonego 
najważniejszym celem. Świadkami tego byli jego znajomi, ucze­
stniczący w nie kończących się libacjach — wieczorach kawaler-

»kich, finansowanych notabene 2 konta przyszłej młodej pary. Do­
szło do tego, te pewnego wieczoru mocno pijany Sławomir R. po­
dejmując w kawiarni „Stylowa' kolegów i kilka pań, widząc dno 
swego portfela, a jednocześnie duże możliwości alkoholowo-kon- 
sumpcyjne swych gości, postanowił udać się óo narzeczonej pa 
pieniądze.

Pomimo późnej pory po chwili drzwi mieszkania państwa S., za­
bezpieczone lańc uchem, zostały uchylone. Przyszła teściowa pana 
Sławomira, widząc stan, w jakim się znajduje, łagodnie starała 
mu się wyperswadować celowość lej wizyty. Chęć ujrzenia na­
rzeczonej, a przy tym interesującej go sumy pieniędzy była jed-Wesela nie będzie-
nok silniejsza. Rozpoczęła się szarpanina, starsza kobieta nie wie­
dząc, co robić, pobiegła po córkę. W tym czasie nocny gość wyła­
mał łańcuch, wpadl do środka i w amoku zaczął demolować mie­
szkanie. Obie wystraszone, próbujące go uspokoić kobiety poczuć 
ły się szczególnie zagrożone, gdy w ręku Sławomira R. pojawił 
się zabrany z kuchni nóż. Mężczyzna zażądał wydania większej 
gotówki oraz biżuterii. Udowadniając, że nie żartuje, zacisnął dło­
nie na szyi Władysławy S. i polecił narzeczonej wykonanie tego 
polecenia. Ponieważ był tak zaabsorbowany tymi czynnościami, 
nie pomyślał, że sąsiedzi mogą wezwać policję. Gdy do środka 
weszli zaalarmowani funkcjonariusze, na podłodze leżała zemdlo­
na matka panny Grażyny, ta druga zaś była bita przez nie pa­
nującego nad sobą Sławomira R., zarzucającego jej zdradę.

Sąd przyjął akt oskarżenia zarzucający panu Sławkowi czyny 2 
art. 171 (naruszenie miru domowego), 159 (użycie noża przy pobi­
ciu) i 156 (uszkodzenie ciała) i skazał go łącznie na trzy lata po­
zbawienia wolności. Jak widać wesela nie będzie! (MARK)

6 lipca 1990 r., Nr 27
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DWA WAKACYJNE miesiące często uważane są za sezon 

ogórkowy. Nic dotyczy to z pewnością showbusinessu. 
Właśnie w i sierpniu odbywa się przecież mnóstwo 

festiwali, koncertów i rozmaitych przeglądów. Za nami już fe- 
■liwal opolski, a czeka nas Jeszcże Sopot, wcześniej małolaty 
po jadą do Jarocina. Wymieniłem w tym miejscu tylko te naj- 
wi iniejszc, a może najsłynniejsze festiwale, ale przecież nie 
ma ani jednego tygodnia bez 
nych.

Jeśli komuś brakuje wra­
żeń między Bugiem a Odrą, 
to może pojechać do Berlina 
(a e wiem, czy jeszcze Za-

ciekawych wydarzeń muzvcz-

być rzeczywiście spore wy­
darzenie.

A może doczekamy s«ię re­
welacyjnego koncertu rów-

KONCERT
przy Bramie Brandenburskiej
chuuruego, czy już niei. 
Wprawdzie brakuje informa­
cji (przynajmniej do tej jx>- 
ry). jak będą tam przyjmo­
wani Polacy po 1 lipca, ale 
próbować warto. Już 15 bm. 
do Berlina przyjeżdża PIKI 
Collins, mający przecież w 
Polsce wielu zagorzałych fa­
nów. Mofeia przewidywać, a 
niewielka szansą pomył­
ki. wspaniały kilkugodzinny 
show. Jeśli ktoś nie przepa­
da jednak za Collinsem lub 
nic ma czasu w połowic mie­
siąca, polecam odwiedźmy w 
Berlinie 21 bm. Właśnie tego 
dnia może nastąpić historycz­
ne wydarzenie, nie tylko z 
muzycznego punktu widzenia. 
Otóż, przed Bramą Branden­
burską. w mielcu gdzie je­
szcze niedawno stał mur ber­
liński. Roger Waters (ex 
Pink Floyd) wystawi „ŚCIA­
NĘ”. Podobno specjalnie na 
ten koncert wybudowany zo­
stań ie mur, a
Watersa na scenie pojawi się 
wiele gwiazd oraz cala orkie­
stra symfoniczna. To może

Polsce? Głośno już 
ostatnio o pertrakta- 
ekipą R(,liing Stones, 

do ich 
Mam 

wątpliwości. Podobno 
przc- 

Stonesi

obok Renera

nież w 
przecież 
cjach z 
Czy jednak dojdzie
występu w Sopocie? 
spore 
jedna z największych 
szkód jest... hotel.

mieszkają wyłącznie w hote­
lach pięciogwiazdkowych, a 
taki hotel' mamy tylko je­
den, warszawski „Marriott”. 
Wszystko byłoby w porządku, 
ale z kolei detektywi war­
szawskiego hotelu osko pro­
testują przeciwko przyjmo­
waniu piątki krnąbrnych mu­
zyków, znanej z dewastowa­
nia wielu hotelowych pokoi 
na całym świecie. Tak więc 
spór toczy się nawet nie o 
pieniądze za sam występ, ale 
za pokrycie ewentualnych 
strat w hotelu. Trudno teraz 
przewidzieć finał całej spra­
wy. myślę jednak, że obej­
dziemy się tylko smakiem.

Jeśli Was nic stać na pod­
róż do Berlina, a nawet do 
Sopotu, to zawsze możecie 
kupić sobie licencyjny album 
Phila Collinsa lub ewentual­
nie Bk* i ca Claptona czy os ta t­
nia nowość na polskim ryn­
ku, płytę Tiny Turner. Nie­
stety, nie ma żadnej płyty 
Rogera Watersa, nie kupicie 
także albumu ,.The Wall” ze­
społu Pink Floyd. Na otarcie 
łez pozostaje dwupłytowy, 
ostatni album koncertowy 
Pink Floyd, wydany przez ra­
dziecka ..Melodię”, który mo­
żna kupić na Małym Rynku 
za 40 ty«, zł.
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PERSONIFIKACJA
to nie ...sprawy personalne!

Jacek KRĄG

ZADZWONIŁA do mnie pewna Czytelniczka (miesz­
kanka Nowej Huty) i poprosiła, bym wyjaśnił właściwe 
znaczenie wyrazów „personifikacja”, „person i fik ować”, 
gdyż ze zgrozą zauważa ostatnio, że są one używane w za­
skakującym kontekście, kiedy mówiącym czy piszącym 
cłiodzii o kwestie personalne, a więc dotyczące osób...

O sprawie poruszonej przez Czytelniczkę pisałem mniej 
więcej przed rokiem i uczyniłem to tym chętniej, że i sam 
zetknąłem się nieraz z błędnym posługiwaniem się owy­
mi wyrazami. Ze smutkiem stwierdzam, iż i dzisiaj wciąż 
wiele osób nie zadaje sobie trudu, by sprawdzić w słow­
niku jedyne znaczenie wyrazów ..personifikacja”,„per- 
sonifłkować* i używa ich bez sensu i zastanowienia ma­
jąc na myśli kwestie personalne. Ostatnio np. ów lapsus 
przydarzył się naszemu premierowi Tadeuszowi Mazo­
wieckiemu, który podczas niedzielnego wystąpienia na 
konferencji komitetów obywatelskich w Sali Kolumnowej 
Sejmu powiedział, cytuję: „Tak się ostatnio spersoni- 
f i k o w a ł o wokół osoby Lecha Wałęsy i mojej...”. Oczy­
wiście szef rządu chciał powiedzieć, że tak się ostatnio 
skupiły sprawy personalne wokół Lecha Wałęsy i jego...

A zatem sprawa jest jasna* cd wyrazu „personalny” 
(osobowy) nie wolno tworzyć podobnych brzmieniowo, ale 
znaczących, co innego terminów „personifikacja”, „perso- 
nifikować”, które w języku polskim funkcjonują przede 
wszystkim jako środki poetyckie, środki artystycznego 
wyrazu. PERSONIFIKACJA bowiem to ..nadawanie 
przedmiotom martwym, zjawiskom przyrody, zwierzętom, 
pojęciom abstrakcyjnym cech lub czynuości właściwych 
tylko ludziom, inaczej uosabianie, a od terminu tego 
utworzony został czasownik PERSONIFIKOWAC. Przy­
toczmy kilka przykładów personifikacji:

• Las sie do mnie uśmiecha.
• W lesic powitały go świerki.
• Malwy zaglądają do okien.
• Parsknął śmiechem cały sad.
• Koniki polne strzygą trawę.
• Przyroda budzi się do życia.
Nie ma w polszczyżnie w ogóle terminu, który by po­

chodził od przymiotnika „personalny” i oznaczał kwestię 
dotycząca spraw osobowych, gdyż „personalizm” *o kie­
runek w filozofii katolickiej, a terminu „personalizowa­
nie” nie nodnja żadne słowniki.

Maciej MALINOWSKI
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CIĄG DALSZY ZE STR. I
— Ijudzie robią takie rzeczy 
dla pieniędzy, nie myślą o 
podstawowym obowiązku rze­
telności — odpowiada Adam 
Bie*. S am film w

zobaczył, jak

się 
by 
bił 
pewnym momencie pokazują 
tam wizerunek Bienia. On 
sam twierdzi, że ta lei kołnie­
rzyk, taki krawat nosił tylko 
przed wojną, w 1925 r. A 
twarz już jest inna, nie a te­
go zdjęcia...

Pamięta natomiast z pro­
cesu Łotarewicza. Przyprowa­
dzono go w drugim dniu, sie­
dział w drugim rzędzie. — 
On o tę „moją przygodę" tyl­
ko się otarł. Bid tylko świad­
kiem. Przywożono go do tego 
budynku, gdzie toczył się pro­
ces. i trzymano w zamknię­
tym pomieszczeniu. Kiedy 
przyprowadzono go na salę w 
drugim dniu — składał ze­
znania. Czy mógł zeznawać 
inaczej? Nie, nawet jego nie 
pytano w ten sposób, by miał 
możliwość opowiadać. Jemu 
tylko przeczytano to, co już 
było napisane, po to, żeby po­
twierdził. czy tak zeznał. On 
potwierdził, wcześniej już po 
tych zeznaniach otrzymał na 
siebie wyrok. Łotarewicz na­
pisał do mnie w jakiś czas 
po pokazie filmu w telewizji. 
Zaprosiłem go do swojego

końcu Bień 
; wszyscy na 

♦ekranie telewizora. Dziwił 
trochę, bo nie pamięta, 

ktoś w czasie procesu ro- 
zdjęcia czy kręcił film. W

domu... Adresu nie podano 
mu — w Warszawie, zdobył 
go od jednego ze znajomych 
mającego rodzinę w pobliżu.

Co myślał wtedy o świad­
kach? Co myśleli inni oskar­
żeni?

— Mogę odpowiedzieć tylko 
za siebie. Dla mnie oni byli 
absolutnie obojętni. Przecież 
to byli ludzie, którzy przy­
szli z więzień. Ja i wtedy o 
tym wiedziałem. Powiedział'

czątku było dość sztywne, a 
to dlatego, że byliśmy poli­
tykami z rozmaitych obozów. 
Myśmy się wcale ze sobą nie 
kumali. Nasze stronnictwa 
były ze sobą skonfliktowane, 
jakkolwiek niby współdziała­
ły zc sobą. Ja byłem ludow­
cem i ci icszyscy panowie by­
li przeciwko mnie. Dopiero 
?>o dłuższym czasie zaprzy­
jaźniłem się z Jasiukowiczem. 
To był taki szlachcic z

cy. Mimo-, że wiceministrem 
sprawiedliwości był mój ko­
lega z „Wici" — usłyszałem, 
tem więc z tego, że dobrze 
że się nie nadaję. Skorzysta- 
znałem rosyjski i zająłem się 
tłumaczeniem rosyjskiej lite­
ratury pięknej. Najbardziej 
utkwiła mi w pamięci ^.Ma­
szyna elektryczna" Kataje­
wa...

Teraz najczęściej ludzie py­
tają, dlaczego tych szesnastu

wirowanie pomiędzy jednym 
sąsiadem a drugim. My 
tkwimy ciągle w tym samym 
miejscu. W tym bał- 
tycko-czarnomor&kim regio­
nie. wśród tych samych wia­
trów — Nach Osten i Nach 
Westen, z tymi samymi są­
siadami. Tyle, że nie ma" już 
tych wszystkich zapisów, trak­
tatów. które zapewniały gra­
nice i niepodległość. To 
wszystko ponownie musi się

W Moskwie sądzono cały polski naród
bym tak: świadkom 
tywano spreparowane 
tego, co oni powinni 
dzieć, tego, co kiedyś 
było potrzebne. Ja się wcale
nie dziwię, że oni to po­
twierdzali. Nie wiem, co czu­
li inni, bo nic rozmawialiśmy 
zc sobą.

OCÍC3J/- 
wersje 
powie- 
komuś

prawdziwego zdarzenia. Zjed­
nało mj go to (pomimo tego, 
że wywodziłem się z chło­
pów), że znałem się na mu- 
zyce. Gwizdałem na jego pro­
śbę najprzeróżniejsze melo­
die. które on 2nał z teatrów, 

W sumie nasze

zgodziło się na rozmowy. Dla- 
a 

trzech? Cat-Mackie- 
w 1945 r. pytał, dla- 
reprezcntacja kraju 

się na Jałtę, na nie- 
ustalę-

Po procesie Bień siedział w 
jednej celi z Delegatem Rzą­
du na Kraj Jankowskim i 
ministrem Jasiukowiczem. Czy 
oni też powstrzymywali się 
od komentarzy?

— Nas ci świadkowie w o- 
góle nie interesowali. Nie 
rozmawialiśmy ani o nich, 
ani o tym, że w Moskwie jest 
akurat Mikołajczyk, choć po­
wiedzieli nam o tym adwo­
kaci polskiego pochodzenia 
Jeśli chodzi o nasze współży­
cie towarzyskie, to ono od po-

koncertów, 
stosunki były poprawne, ko­
leżeńskie. Po paru miesiącach 
pobytu w celi wypiliśmy bru­
derszaft mocnym, rosyjskim 
czajcm...

Po powrocie do Polski spot­
kałem się tylko z Pajdakiem 
Obaj byliśmy adwokatami, ale 
szczerze powiem, te o tych 
sprawach moskiewskich pra­
wie nie rozmawialiśmy. To 
byk epizod, przeszedł, minął. 
Nic prześladowano mnie w 
kraju, ale ignorowano. Przed 
więzieniem byłem sędzia, ale 
w sadownictwie no wojnie 
nic mogłem już znaleźć pra-

czego poszło ich aż tylu, 
nie np. 
wicz już 
czego ta 
zgadzała
korzystne dla Polski 
nia mocarstw?

— My nie mieliśmy innego 
wyjścia. Gdybyśmy nie od­
powiedzieli Sowietom albo od­
mówili. Stalin skomentował­
by to w ten sposób, że od­
rzuciliśmy jego propozycję 
porozumienia. Musicliśmy tam 
pójść. A tm mniej by nas 

szło, tym większe byłoby
niebezpieczeństwo. Byłaby to 
już mniejszego kalibru spra­
wa...

t!9.

a pytanie o Jałtę, o sto­
sunki polsko-radzieckie 
Bień ma odpowiedź nie­

zmienną od lat:
— Jesteśmy skazani na la-

ułożyć. Ja się boję, że jeste­
śmy w takim miejscu dzisiaj, 
w jakim był minister Beck 
na wiosnę roku 1939. Wszyscy 
wiemy, jaki błąd popełnili­
śmy. Wojna musiała skończyć 
się naszą klęską.

Istnienie Polski pom>ęd zy 
tymi dwoma sąsiadami jest 
niczym innym, jak tylko u- 
stawicznym manipulowaniem 
pomiędzy jednym a drugim 
z tych olbrzymów. O tyle je­
steśmy bezpieczni, o ile cni 
sami dla siebie stanowią nie­
bezpieczeństwo. W każdym 
razie pewne jest, że ile razy 
te dwie strony pertraktują 
ze sobą, tak jak niedawno w 
Brześciu, to zawsze istnieje 
niebezpieczeństwo, że te per­
traktacje odbędą się kosztem 
Polski.

Violetta KAŁUŻNY
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OWODEM zwołania II części Walne«# 
Zgromadzenia Delegatów KS Hutnik 29 
czerwca br. było dokonanie zmian w sta­

tucie klubu, wybór Komisji Rewizyjnej, Sądu 
Honorowego i przedstawienie obecnym przez 
nowy Zarząd programu działania na najbliż­
szy okres.

Poprawki w statucie były konieczne, zmie­
nia się bowiem sposób finansowania działal­
ności klubu, ponieważ dotychczasowy sponsor 
— HTS — nie wypowiedział się. jak dotąd, co 
do wysokości i formy pomocy finaaisowej. W 
statucie dokonano zapisu, żc Hutnik starać się 
będzie o pozyskanie nowych sponsorów. Stąd 
potrzeba powołania Rady Sponsorów. W jej 
.skład mogą wchodzić przedstawiciele HTS 
i innych jednostek gospodarczych Nowej Hu­
ty. które zadeklarują znaczną pomoc finanso­
wą. Zmiany w statucie zatwierdzono. Wybra-

* .
O tym, co się dzieje dziś 

w KS Hutnik i jego per­
spektywach, rozmawiamy 
x prezesem Józefem G;\Z- 

DZICKIM.

r — Czyżby znowu afer*? 
[ Podobno pr/e<fclawieiele Ra­

dy Pracowniczej i NSZZ 
„Solidarność* zbojkotowali 
zebranie. Wiadomo Panu, 
dLwzogo?
— Byli zaproszeni, niestety 

bie przyszli. Powodu nie znam.
— Mówi się, źc nowe wy­

brany (w czerwcu) Zarząd 
miał się podać do dymisji?
— Na ostatnim posiedzeniu 

Zarządu — 26 czerwca br. — 
kilku jego członków zapropo­
nowało. że w sytuacji, jaka 
zaistniała, Zarząd winien s;ę 
podać do dymisji, sugerując z 
jednej strony, że skład ten nie 
odpowiada prawdopodobnie 
Radzie Pracowniczej i związ­
kom 
tiość”.
decyzja byłaby też dobra, gdyż

» V l-W I . ' i*’

zawodowym „Solidar- 
z drugiej zaś — źe taka

no rówjiież KOMISJĘ REWIZYJNĄ, jej prze- 
wodniczącym został Wojciech Borelowski. Wy­
brano też SĄD HONOROWY składający się 
z przedstawicieli poszczególnych sekcji.

Odpowiadając na pytanie o przyszłość klu­
bu prezes Józef Gatdsicki powiedział, że żad­
na x istniejących sekcji nie będzie zlikwidowa­
na. ale staną się one sekcjami samodzielnymi, 
zarabiającymi na siebie (dozwc4ona każda 
forma szukania pieniędzy zgodna z prawem). 
Mówił również o rozszerzeniu form działalno­
ści ZRU — jedynego w tej chwili sponsora 
Hutnika. Takie szanse, jak twierdzi-dyrektor 
ZRU. a jednocześnie prezes klubu — istnieją.

Zebranie — jak każde — skończyło się przy­
jęciem uchwały mówiącej m. in. o wyodręb­
nieniu się ZRU ze struktury organizacyjnej 
KS Hutnik i stopniowym (w ciągu trzech lat) 
usa med arln inniu

postawiłaby HTS przed fak­
tem dokonanym. Huta mawia­
łaby coi x tym „fantem” zro­
bić! Wyjaśniłem, że przed e- 
wentualnym i>od jęciem takiej 
decyzji trzeba przygotować 
program działania na nowych 

GRA toczy dalej
zasadach, doitotiać zmian orga­
nizacyjnych w khibie, w któ­
rym powinni wręczcie zacząć 
pracować ludzie kompetentni, 
uzgodnić też zasady współpra­
cy x kombinatem. Od siebie 
dodam jeszcze, le nie znaczy 
to, H ja „mufccę” być preze­
sem. ale gdy już przyjąłem tę 
funkcję, to muszę być konse­
kwentnym.

— Czy jest Pan w nUuiie 
zapewnić gad/łwe. nae.wijmy 
to, pensje sportowcom, a nie 
mimmum egzystencji? RP 
je*t eo do tego bar<l?o scep­
tyczna. Uważa, śe nie...

— Powiem, że tak. że nie 
minimum, ale godziwe zarob­
ki, mimo iż RP grozi — jak 
czytam w prasie krakowskiej 
— że spowoduje ograniczenie 
frontu robót dla ZRU w hucie. 
Pracy poza hutą, w Krakowie,

na siebie (dozwc4ona każda 

się poszczególnych sekcji.

jest mnóstwo. Mamy dobrych 
fachowców: elektryków, me­
chaników. energetyków, w 
perspektywie „budowlanych”. 
Chętnie nas inni zatrudnią. 
Prowadziłem już rozmowy 
m. i a. z „Cementownią”, ,.Hle- 

ktro ciepłownią”, MPEG. Nie 
wyda je mi się jednak, że HTS 
s na* zrezygnuje. Trudno by 
>ię było bowiem pozbyć hucie 
17C spawaczy o najwyższych 
uprawnieniach.

— Ale na te trzeba «nn!
— Nam pół roku.

— RP >K< nieugięta. Czy 
w takiej sytuacji może Pau 
liczyć na pomoc finansową 
liuty?
— Nie wierzę w to. że RP 

jest nieugięta. jak twierdzi nie 
tylko pani. Mnie też przestrze­
gano. iż nawet nie będą x na­
mi rozmawiać. I tu rozczaruję 
ostrzegających; są to ludzie, z 
którymi można gię porozumieć. 
Spotkaliśmy się kilka diii te­
mu i ta rozmowa napawa mnie 
optymizmem. Sprawa jest pro­
sta: jo±eli my postawimy ją 
jasno i opowiemy się za nc- 

wym modelem sportu profe­
sjonalnego, to zyskamy popar­
cie RP i dyrekcji huty.

— Czy otrzymał Pan od­
powiedź na pismo, które 
skierował do RP 11 czerw­

ca br. s prośbą o przygna­
nie dotacji na rok 1990 w 
kwocie ponad 500 min zł na 
stypendia dla zawodników I 
wynagrodzenia dla kadry 
trcnersko-instruktorshiel?
— Nie. Pozostawiam to bez 

komentarza...
— P<«dobno miały już 

miejsce wcześniej rozmowy 
k przedstawicielami Kr 1 
dyrektorem huty. Dlaczego 
dotąd nie zapadły konkretne 
decyzje?
— Mądre pytanie, ale odpo­

wiedź będzie trudna. Uczestni­
czyłem w jednym z takich 
spotkań i chcę szybko o nim 
zapomnieć. Sądzę, że dojdzie 

do następnych, jestem optymi­
stą. Wydajg mi .«ię, że wtedy 
będę mógł wreszcie powie­
dzieć: „zapadły konkretne de­
cyzje”.

— A more znaleźli* ie W 
innych h pomorów?
— Prowadzimy rozmowy. 

Mogę uchylić rąbka tajemni­
cy: oprócz znanych firm pań­
stwowych są także skłonni fi­
nansować działalność sportową 
Hutnika prywatne osoby.

— Miał zjawić się w KS 
Hutnik NIK celem spraw­
dzenia działalności byłego 
Zarządu. Najwyżsi kontrole­
rzy jeaaeze nie «jechali 1 py­
tanie. ki® się ich lęka?
— Nic wiem, ale uważam, że 

mnie taka kontrola ułatwi tyl­
ko pracę i pozwoli uniknąć 
błędów. Swoje prezesowanie 
rozpocząłem od wydania pole- 

cenią przeprowadzenia inwen­
taryzacji majątku choćby po 
to. by obalić mit o różnego ro­
dzaju marnotrawstwie.

— Co zrobił Pan dotąd w 
KS Hutnik, by temu, co obu­
rzało —- niegospodarność, nie­
kompetencja, preliminarze 
robione na kolanie — poło­
żyć kres?
— Bałaganu, który zastałem 

w Hutniku (rozpaczy i tragedii 
sportowców i działaczy), nie 
da się naprawić z dnia na 
dzień. Konkretnie: do 10 Irpca 
musi być opracowany nowy 
schemat organizacyjny klubu. 
Nawet gdyby trzeba było wy­
mienić 100 proc, pracowników 
administracji. to to zrobimy.

— Plotkom I domysłom 
nie ma końca. Pytam n sa- 
mopocKueie sportowców...

co
— Uwierzyli nam. Niewiele 

obiecujemy, ale x tego, 
wiem, żaden x nich nie nogi 
się z zamiarem zmiany barw 
klubowych.

— Mówj się, ic jest Pan 
na „pożarcie* jak nowy 
rząd?
— Nie przypuszczałem, że 

wybrany zostanę prezecem. Je­
żeli trzeba będzie odejść, odej­
dę. Ale chcę to zrobić z hono­
rem. Po prostu coś zrobić dla 
tego klubu. Przede wszystkim 
nie chcę zaprzepaścić dotych­
czasowych sukcesów sportow­
ców.

— Kolejny prezes Zarządu 
Hutnika jest dyrektorem. 
Czy pracownicy nie mają lę­
gu Panu za złe?
— Jeszcze takie zarzuty do 

mnie nie dotarły. Dodam tyl­
ko. że zmieniając model spor­
tu profesjonalnego, winniśmy 
»powodować, że całkowitą od­
powiedzialność za działalność 
klubu ponosić ma kierownik 
czy jego dyrektor (obojętne 
jak go na zwiemy) wrax z ad­
ministracją.

Dziękuję za rozmowę.
Janina DZIURO
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10 bm. (wtorek) godz. 16.30, 
Suche Stawy
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zagra r>a Suchych Stawach

W niedzielę czy dopiero we wtorek poznamy mistrza świata?

Kto nie wierzył 
w Argentynę?

(
i

i

WE WTOREK, 3 bm., rozpoczęli przygoto­
wania do występów na najwyższym szczeblu 
rozgrywek w kraju świeżo upieczeni pier­
wszoligowcy piłkarze Hutnika. W drużynie 
nie zaszły prawie żadne zmiany; ze względu 
na trudną sytuację finansową klubu nie prze­
widuje się wielu transferów. Na razie trenu­
je jedynie z zespołem b. zawodnik I-ligowej 
Olimpii Poznań Konrad Paciorkowski — 
bramkarz i wszystko wskazuje na to, że już 
w inauguracyjnym spotkaniu ligowego sezonu 
1990/91 (28 bm., sobota, o godz. 18) ze Stalą 
Mielce zobaczymy go na Suchych Stawach 
w hutniczych barwach.

Przed niedzielnym wyjazdem na 10-dniowe 
zgrupowanie do Zakopanego podopieczni Wła­
dysława Łacha i Waldemara Koconia rozegra-, 
ją jutro, tj. w sobotę 7 bm. o godz. 12 na 

bocznym boisku sparringowe spotkanie ze Sta­
lą Stalowa Wola, a we wtorek 10 bm. o godz. 
16.30 na głównym stadionie spotkają się z... 
I reprezentacją Polski trenowaną przez An­
drzeja Strejlaua (na to spotkanie przyjadą 
specjalnie ze stolicy Tatr)!

Atrakcyjnie zapowiada się także udział Hut­
nika w turnieju w Skarżysku-Kainienncf (21 
i 22 bm.), w którym wystąpią Zagłębie Lu­
bin, GKS Katowice i Legia Warszawa, (mm)

•I'
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g- W NIEDZIELĘ, X bm. albo...
22 we wtorek, 10 bm., gdyż w
£ myśl regulaminu, jeżeli finalo-
22 wy mecz nie zostanie roastrzy-
E rnięty po 90 i 120 minutach gry,
2Z będzie powtórzony ia dwa dni,
= poznamy nowego mistrza świa-
22 ta w piłce nożnej. Komu przy-

padnie ten prestiżów y tytuł: je- 
= go obrońcy ARGENTYNIE czy
= aktualnym wicemistrzom świa-
= ta PIEKARZOM RFN? Udział
E tych właśnie drużyn w rzyin-
5 skim finale (a więc powtórka
E sprzed 4 lat z Meksyku!) za-
22 skoczył wielu fachowców, ki-
E biców, którzy już dawno jed-
Z no z miejsc „na pewniaka” re-
= zerwowali dla faworyzowanych
¡Z Włochów. Jeszcze raz się jednak
= okazało, że w futbolu niczego
Z do końca nie można przewi-
22 dzień, że na niewiele się zdają
*2 najbardziej nawet racjonalne
= przewidywania. Gospodarze mi-
X strzostw odpadli z decydującej
Z rozgrywki ulegając po rzutach
Ł karnych właśnie zespołowi Ma-

biadolenia 
telewizyj-

radoay i tylko do siebie mogą 
mieć pretensje, że tak, a nie 
inaczej potoczyły się losy tego 
dramatycznego spotkania.

A propos rzutów karnych... 
Zewsząd słychać 
(przede wszystkim
nych komentatorów), iż strze­
lanie „jedenastek" to nie naj­
szczęśliwszy sposób rozstrzyga­
nia spotkań, których stawka 
jest tak wielka, że to loteria. 
Nie podzielani tych opinii. Sko­
ro nie ma lepszego rozwiąza­
nia (a nie ma, losowanie jest 
bez sensu), niech decyduje wła­
śnie umiejętność skutecznego 
strzelania .z 11 m, bo to także 
miernik piłkarskiej wartości 
zawodników, Ich wyszkolenia 
technicznego, odporności psy­
chicznej, koncentracji we wła­
ściwym momencie. Najlepsi (z 
małymi wyjątkami) w zasadzie 
nie zawodzą...

Wróćmy jednak do rozważań, 
kto może zostać najlepszą dru­
żyną świata w „Italia ’90". Je-

•Ö

Maciej MALINOWSKI

szcze kilkanaście dni temu pra­
wie wszyscy wskazaliby na dru­
żynę F. Beckenbauer», od po­
czątku mistrzostw demonstru­
jącą wyborny futbol. Dzisiaj 
szanse wydają się równe, bo 
Argentyna z wciąż wielkim 
Maradoną, choć w eliminacjach 
szło jej b. ciężko, wyraźnie po­
prawiła formę. Jedynym tylko 
zmartwieniem trenera C. Bi­
lard a jest to. że z powodu żół­
tych kartek w jego zespole w 
meczu z RFN nie wystąpi kil­
ku świetnych graczy, m. in. 
bramkostrzelny Caniggia. A 
więc aktualnych mistrzów świa­
ta bardzo by urządzał remis w 
niadzielę I... powtórka finału za 
dwa dni!
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27i środki nyctï ukraińskie* ebro^ 
śmierci kobiet i dzieci, r 
«zarpywanyeh bombami ter 
yystów.

AUTORSTWO maksymy, że 
•el uświęca środki, przypisy­
wane Jest jezuitom. B**ww;le- 
du na ta, kto ją wymyślił, ma­
ksyma ta stanowi Jedną z pod­
stawowych zasad polityki, cho­
ciaż wszędzie spotyka się ł 
moralnym potępieniem. Poli­
tycy też wolą eufemizmy. Pra­
gmatyzm, realizm, względy 
ideologiczne... Oczywiście, za­
wsze obowiązuje założenie, że 
eel jest szlachetny i wzniosły.

Czy rzeczywiście istnieje eel, 
rdnlny uświęcić wszelkie mo­
żliwe środki? Czy wybór środ­
ków nie decyduje ostatecznie 
o wartości celu? Pytania te 
brzmią retorycznie. Ale wład­
cy i ci. którzy wałcza o wła­
dze. nie zadają wbie ich na 
ogół. Czasem zdarzaj« się wy­
jątki. Niezmiernie rzadko.

Buddyjski cesarz Aśoku. rzą­
dzący w Indiach w III w. 
p.n.e., pozostawił po sobie kil­
kadziesiąt edyktów. które od­
czytane zostały dopiero na po­
czątku naszego stulecia. Jeden 
z nich to obwieszczenie p zwy­
cięstwie w wojnie z sąsiednim 
królestwem Kalińga. Tekst ten 
wylicza spowodowane działa­
niami zbrojnymi ofiary, nie-

się

JMatego zo^tat wyryff potupż- 
a«V rtapu, oby nasi synowie i 
nasi wnukowie nie sędselt, ie 
należy dokonywać jakich i no­
wych podbojów. Niech <Ue m>y- 
ślq, żg podbój praes rtrsałę za- 
słupuje mianp podboju: 
niech trtdaą w nim jedynie za­
mieszanie i gwałt. Niechaj za 
podbój prawdziwy uważaja je­
dynie podbój dokonany dropą 
dharmy (prawa moralnego)'9.

Ten osobliwy, polityczny do­
kument ma w dziejach niewiele 
analogii. W dodatku właściwy 
nam dziś sceptycyzm rody-i 
wątpliwości co cło metod towa­
rzyszących zalecanym przex 
Aśokę „podbojom drogą dhar­
my*’. Jak one wyglądały, nie 
dowiemy się już nigdy, ale pe­
wną otuchą nadawa fakt, że 
Aśoka był produktem tej sa­
mej cywilizacji, która wydńia 
Mahatmę Gaiidhiego. Zastano­
wienie natomiast budzi inna 
historyczna okoliczność. Jak’ 
się to dzieje, że środki* działa­
nia ..uświęcone” w mu ie.tezym * 
lub większym . ltopniu takimi 
czy innymi celami nie prowa­
dza automatycznie i w każdym 
wypadku do uzasadnionych 
ideą lub racją stanu masowych 
zbrodni? Mimo wszystko od­
czuwamy ekscesy Hitlera. Sta­
lina. Pol-Pota. Ćhomeiniego i
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innych „opatrznościowych me­
rów*’ tego pokroju • jako od- 
stępstwa od normy. .

A c< jeet normą? Darujmy 
robie definicję, która by mo­
gła ararić fanatyków i fanta- 
stów. Łatwo jednak zauważyć, 
że cele rodzące pokusę użycia 
środków, budzących moralne 
opory, środków, które wyma­
ga ją...uświęcenia”, to z reguły 
cele maksymalistyczno i mgli­
ste». ale umie*rezon• pora -ho­
ryzontem praktycznych, ludz­
kich potrzeb. Ich realizacja

- wyda je <ie mdiii wa
•¿a rewolucyjnych 
naprze* mobilizacje 
.emocji — entuzjazmu, niena­
wiści. ślepej wiary — lub przy 
pomocy nwweęo terroru. Po- 
trzebne są aeczogólne warunki, 
nie tylko psychiczne, lecz i n- 
strojowe. aby zmusić przecięt­
nych zjadaczy Chleba do budo­
wania utopii: świata absolut­
nej ^sprawiedliwości społecznej, 
Tysiącletniej Rzeszy narodu 
panów, królestwa bożego Isla­
mu itp. Osiągniecie takich ce­
lów wy Ma z a środków niezwy­
kłych. „uświęconych” wspa­
niała wielkością przedsięwzię­
cia, inaczej bowiem nic nie

- mogłoby „usprawiedliwić” ho- 
locaurftu, hałd kśmbodżańskich 
czaszek, milionów zagłodzo-

mniałem. że 
utopii towarzyszą 

szczególne warunki 
W ustrojach trady- 
: ¿orientowanych ku

•i»

tylko dro- 
przemian, 
Masowych

Nit marzy to. *e celom 
mniej świat obu reżym, celom 
bliższym normy, służą nie­
zmiennie środki godziwe. Ist­
nieją tu jednak naturalne za­
bezpieczeń la. W.s 
realizacji 
zazwyczaj 
ustrojowe.

praktycznym zadaniom demo­
kracjach. wybór środków dzia­
łania nie bywa na ogół rezul­
tatem arbitralnych decyzji. 
Opinia publiczna, parlamen­
tarna procedura ustawodaw­
cza. a nawet sprzeczności inte-• • ** fc • * e ‘ " •resów rozmaitych grup naci­
sku utrudniają władzy rolę sa­
mowolnego demiurga. Tu 
wprowadzanie w życie sasady, 
że cel uświęca środki, odby­
wać się może tylko ukradkiem. 
Ktoś głoszący Ja otwarcie li­
many zostanie za nleberpieez- 
neae szaleńca.

Jan Jozef SZCZEPAŃSKI 
(„Maleńka encyklopedia 

totalizmu’’^

ñtWt i DRhfii »0ÍE4 MToZii
KRESKĄ

Czerwony ołoweczek cenzora

00 (¿CHA Do VJcHCMW

pochodzą’ cytaty
Wfzechnym» z 1« TT ingerowała 20 razy

z książki \LB VADE
P. Bikoht. W. Casttfíkv

OT«
MECUM PRL".' A. Bikon:,

CTNZLRY’ już nie ma. ale warto przypomnieć niektóre jej 
gerencje, zwłaszcza po wprowadzeniu stanu wojennego. Np.: „Cen­
zura zdjęła w «Życiu Warszawy» tytuł prognozy pogody: CHŁOD­
NO DO NIEDZIELI. Zamiast tego poszedł tytuł: OD NIEDZIELI 
CIEPLEJ Było to i 
¿¿kiego” Robiło się 
\Valesv (dokumenty

wiązane ze zjazdem państw Układu Warszaw- 
i tak: „Obfita korespondencja MOP do Lecha 

sprawozdania itp.) systematycznie wraca do 
Genewy z adnotacją «adresat nieznany»”. Tak było w 1984 r., s
w 1982 r.: „Cenzura zwróciła nadawcy list podkreślając, zdanie: 
«.Odniosłem dziś wielki sukces, udało się kupić szczotkę. Jutro 
mam zamiar odnieść drugi — kupić do niej kij»”. Na marginesić 
zamieszczono adnotację ..szkalowanie PRL”. Ceneor dbał także 
o nrsze morale: .W nr 8 «Tygodnika Powszechnego» z 1963 r. cen­
zor ze sp-.su duszpasterstw wyiksował duszpasterstwo harcerzy po. 
dając jako powód p. 6. ustawy o cenzurze, tj. -tekst demoralizu- 

Mikołaj — dla krakowskiej cenzury 
Lotnik bo- 

„prywat-

jacy starszych i młodzież 
mógł być tylko Mikołajem, nigdy świętym. Ten prsy 
wiem był w zapisie cenzorskim w 1935 r. Lech Wałęsa, 
na osoba’. była szczególnym obiektem zainteresowania czerwone­
go ołówka: „W V wydaniu Encyklopedii Powszechnej w miejsce 
hasła «Lech Wałęsa» pojawiło się hasło «jezioro Wałupsz» dokład­
nie tej samej długości*' Rekord skreśleń w jednym artykule w 
1983 r. należał do krakowskiej cenzury, która w ..«Tygodniku Po

00 WoMCHa to (¿CHĄ .
«y*. Henryk SAWKA

na drażliwe pytania? 121
.Bardzo częsty u dzieci jest objaw pytań se­

ryjnych. Np. dziecko pyta się« ->Co to jest na 
szybie?”. Odpowiadamy: „Mróz”. „A dlaczego 
mróz?” Odpowiadamy: ,,Bo zima”. „A dlaczego 
zima?” „A co idzie po zimie?” Przy zimie sto­
sujemy pierwszy cios w szczękę. Zdarzają się 
oczywiście cierpliwi rodzice, którzy biją dopie­
ro przy jesieni lub nawet po jedenastym, a na­
wet dwunastym pytaniu. Pewna matka z 
Ohio uderzyła dziecko dopiero po trzydziestym 
piątym pytaniu, które brzmiało: „Dlaczego ma­
musia gryzie syfon?”. Był to, o ile wiadomo, 
rekord świata. Normalni rodzice walą przy 
trzecim lub czwartym pytaniu. Oczywistym 
błędem jest bicie już przy drugim pytaniu; 
Znałem ojca którego synek spytał: „Jak się 
nazywa ta ulica?” Ojciec odpowiedział: 
„Chmielna”. Dziecko spytało: „A jak na imię?” 
Ojciec zaczerwienił się. no i naturalnie — bęc 
szczeniaka w mordę. Otóż bicie przy drugim 
lub trzecim pytaniu uważamy za szkodliwe. Po 
pierwsze, oducza dziecko w ogóle zadawania 
pytań, po drugie, odbiera uderzeniom właści­
we napięcie”, (cdn.)

(A. SŁONIMSKI. J. TUWIM, 1936 r.)

to ta­
na tłuma- 
malowanle 
w języku 
które zo-

było światowo 
nie 
ale 
czj 
Już

nie po prosta sklep 
ale Shop, a 
shopie tłumy 
t>e język ów 
cych 
ehy, 
dzię 
pach
W Tourach zaś kłę­
bią się Szwajcarzy. 
Siwedzl czy przed­
stawiciele Innych na-

•TOI

Bliżei świata?
NA TRASIE No­

wa Huta — Kraków, 
i w samym mieście 
co kilka metrów wi­
dać różnorodne szyl­
dy z coraz bardziej 
egzotycznymi napisa­
mi. Kiedyś były 
swojskie PSS-y, 
MHD-e. WPHW-u 
„Otexy”, dziś Serví- 
ce. Touristy, Driver?. 
Top Magio. Inter- 
tergo. Budget?. Już 
nie transport, ale 
dumne Transporte, 
jużl nie kawiarnia, 
ale Cafe, do tego że- 
t»’ .»Cafe Eva”. Już 
Biura Podróży, 
nn. Amigo-Tour 
Travel Agency.

w tym
Euro- 

kupują- 
bu tikowe ciu- 
bo na Zacho- 
w swoich sho- 
tego nie maja

cji. którzy wykupu­
ją bilety na polskie 
samoloty do USA. 
Paryża czy Mediola­
nu. Już jesteśmy bli­
sko świata!

W ramach pomocy 
z Zachodu — jak 
nodają źródła do­
brze jx)i uformowane 
— Międzynarodowy 
Fundusz Walutowy 
na ha*ło „rolak 
wkracza do Europy” 
uruchomił szybką li­
nię kredytową, prze 
znaczając sporo do­
larów (ile? 
jemnica) 
czenie i 
szyldów 
Dolskim.
staną umieszczone w 
głównych miastach 
Europy, Będą więc 
w Paryżu: „Sklep — 
mięso — wędliny” 
w Wiedniu: „Ka­
wiarnia Zośka”, w 
Berlinie Zachodnim: 
„Restauracja Wisła” 
a w niej swojski 
kotlet * schabowy, 
duuuże piwko i .»raz 
seta i galareta pro­
szą”. VOILA!

Podczas rozprawy przed sądem rejonowym 
oskarżony uporczywie zwracał się do składu są­
dzącego per „Wysoka* sprawiedliwość”, pomimo u- 
porunień przewodniczącego. Tego ostatniego poniosły 
wreszcie nerwy:

— Tu nie nia żadnej sprawiedliwoś
— Tu jest sądl

warknął.

KRZYŻÓWKA
_ . - - - - - —

POZIOMO: 1. łączy się z Bugiem i Wisłą, 4. plajta lub danie 
mięsne, 7. najazd, zabór. 10. domek dla ptaków lub dla tele­
fonu, 11. kasza z prosa, IŁ rodzaj silnika, napędu, np. stat­
ku, 13. sfilmowany utwór B. Prusa, 16. gałąź, 19. lewy dopływ 
Wisły, 22. nad nim najmilsze lato. 23. taniec lub słoik. 24. 
smakuje z makaronem. 25. pieniądze wschodniego sąsiada, 26. 
lasso, 27. gra sportowa, lub tkanina. 30. osłania tkankę, 33. fil­
mowy karierowicz, 36. konwersacja, dyskusja. 37. uciekinier, 
38. cenny naszyjnik. 39. typ. rodzaj w danym gatunku, 40. 
autor książki „Królewicz i żebrak" 41. parada, pokaz.

PIONOWO: 1. fundator nagrody dla ś^riatowych twórców. 
2. Lucjan... z „Wesela” Wyspiańskiego, 3. daszek na przy­
stanku. 4. lekka łódź sportowa, 5. wewnętrzna część ciała, 
6. do odczytania go trzeba znać klucz. 8. słowo, 9. kolekcja. 14. 
dowódca floty, 15. broń palna. 17. ...latające, nie zidentyfikowa­
ne. 18. przeciwstawny wyraz. 19. nakrycie głowy. 20. jedno « 
imion Niemcewicza. 21. tkanina błyszcząca, gładka, 28. bioka- 
talizator. 29. cerkiewny obraz. 30. francuski kompozytor (ope­
ra „Carmen”), 31. tłuszcz lub dzielnica Gdańska. 32. gaz świe­
tlny, 33. port nad Atlantykiem, stolica Senegalu. 34. sztuczne 
jezioro, 35. gatunek jaszczurki.

Rozwiązania krzyżówki proeira? przysyłać do 12 hm.

ROZWIĄZANIE 
KRZYŻÓWKI NR 25

POZIOMO: 1. protektor, 6 
stetoskop. 11. Odra, 12. in- 
war. 14. liga. 17. tumba.’ 18 
rynna. 19. maszyna, 20. ju­
tro. 21. Kowno, 22. inka. 23 
opale, 26. kiwi. 29. termo­
metr. 30. gliceryna.'

PIONOWO: 2. rota. 3. ty­
tan. 4. kusza, 5. okoń. 7. do­
stojnik. 8. gramatyka. 9. mia­
nownik 10. kalafonia. 13. wa­
rzywa. 15. ramot 1°’. 'trakt. 
24. pomcc. 23. lemur. 27 
Seul. 23. stan.

Nagrody książkowe za po­
prawne rozwiązanie krzyżów­
ki w 25. numerze „Głosu No­
wej Huty” wylosowali: Piotr 
Maj. 31-618 Kraków, os. Zło­
tego Wieku 68/11, Lucyna 
Atłas. 31-625 Kraków, os. Pia­
stów 55/3. Kazimierz Boche­
nek. 31-928 Kraków, os. Cen­
trum B 9 19.

UWAGA. Nagrody wyślemy 
pocztą (osoby, które wyloso­
wały nagrody, a do tej pory 
ich nie otrzymały; prosimy o 
kontakt z redakcja).


